ORDERY 
I ODZNA- 
CZENIA 


„Ordery i odznaczenia nadaje się 
w uznaniu zasług położonych w dziedzi- 
nie gospodarczego, kulturalnego i społe- 
cznego rozwoju Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej, umocnienia władzy ludowej 
i obronności Państwa” (cytat z ustawy 
o orderach i odznaczeniach). 


Najwyższym orderem polskim jest , 
ORDER BUDOWNICZEGO POLSKI 
LUDOWEJ 

Ustanowiono go w 1949 roku. 

Nadaje się go osobom, „które poło- 
żyły szczególnie wybitne zasługi 
w dziele budowy Polski Ludowej, 
zwłaszcza w dziedzinach: 

© działalności państwowej lub 
społecznej, 

© gospodarki narodowej, 

© oświaty, nauki, kultury i sztuki, 

e ochrony zdrowia, 

© umocnienia obronności Pań- 
stwa”. 

Może być nadany także instytu- 
cjom, organizacjom, zakładom, 
miastom. 

Ma jedną klasę. 


ORDER ODRODZENIA POLSKI (PO- , 
LONIA RESTITUTA) ustanowiono 
w 1921 roku. 

Nadaje się go osobom, „które poło- 
żyły wybitne zasługi w dziedzinach: 

© oświaty, nauki, kultury i sztuki, 

© gospodarki narodowej, 

© działalności społecznej i służby 
państwowej, 

© ochrony zdrowia” 

Może być także nadany instytu- 
cjom, organizacjom, zakładom. Dzieli 
się na pięć klas: Krzyż Wielki, Krzyż 
Komandorski z Gwiazdą, Krzyż Ko- 
mandorski, Krzyż Oficerski, Krzyż Ka- 
walerski (który przedstawiamy). 


ORDER VIRTUTI MILITA- 
RI ustanowiono w 1752 ro- 
ku. Jest „orderem wojen- 
nym stanowiącym nagrodę 
za wybitne zasługi bo- 
jowe”. 

Dzieli się na pięć klas: 

Krzyż Wielki, 

Krzyż Komandorski, 

Krzyż Kawalerski (który 
przedstawiamy) 

Krzyż Złoty, 

Krzyż Srebrny. 

(Z reguły za indywidual- 
ne męstwo żołnierskie na- 
daje się Krzyż Srebrny). 


ORDER KRZYŻA GRUN- 
WALDU ustanowiono w 


1944 roku. Jest „orderem 
wojennym stanowiącym 
nagrodę za wybitne zasłu- 
gi bojowe lub w dziele 
utworzenia i rozwoju Sił 
Zbrojnych Polski Ludowej”. 

Może być nadany także 
instytucjom, organizacjom, 
miejscowościom. 

Dzieli się na trzy klasy. 
Obok przedstawiamy order 
Krzyża Grunwaldu Il klasy. 
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20 VII 1944 r. — wojska | Frontu Białoru- 
skiego, w skład którego wchodziła |Armia 
Wojska Polskiego, przekroczyły Bug, 
wchodząc na tereny etnicznie polskie. 

21 VII 1944 r. — wyzwolony został 
Chełm, pierwsze większe miasto na za- 
chód od Bugu. 

21 VII 1944 r. — Krajowa Rada Narodo- 
wa powołała Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, „tymczasową władzę wy- 
konawczą dla kierowania walką wyzwole- 
ńczą narodu, zdobycia niepodległości 
i odbudowy państwa polskiego”. 

22 VII 1944 r. — Polski Komitet Wyzwo- 


lenia Narodowego ogłosił „Manifest do 


Narodu Polskiego”. 

22 VII 1346 r. — oddano do użytku war- 
szawski most Poniatowskiego. 
20 |VII 1948 r. —we Wrocławiu rozpoczął 
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się kongres połączeniowy organizacji 
młodzieżowych: powstał wówczas Zwią- 
zek Młodzieży Polskiej. 


21 VII 1948 r. — we Wrocławiu otwarto 


wystawę Ziem Odzyskanych obrazującą 
osiągnięcia Polski na tych ziemiach i per- 
spektywę ich dalszego rozwoju. 

21 VII 1949 r. — wręczono pierwsze 
Ordery Budowniczych Polski Ludowej. 
Otrzymali je: artysta Xawery Dunikowski, 
robotnik Wincenty Pstrowski i żołnierz 


_ Karol Świerczewski (pośmiertnie). ; 


22 VII 1949 r. — oddano do użytku War- 
szawską Trasę W-Z i most Śląsko -Dąbro- 
wski oraz odsłonięto Kolumnę Zygmunta. 

22 VII 1949 r. —z odbudowanej Centra|- 
nej Rozgłośni Polskiego Radia w Raszynie 
popłynął pierwszy sygnał. 


GAZETA 


aWN* wadawNŃĆ.. 


21 VII 1950 r. — Sejm Ustawodawczy 








NASTOLATKÓW 





uchwalił ustawę o 6-letnim planie rozwo- 
ju gospodarczego na lata 1950-55. 

22 VII 1952 r. — Sejm Ustawodawczy 
uchwalił Konstytucję Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. 

21 VII 1853 r. — otwarto Wrocławską 
Wytwórnię Filmów Fabularnych. 

22 VII 1962 r. — uruchomiono pierwszy 
zespół w elektrowni Turoszów, 

22 VII 1968 r. — przekazano zaporę na 
Sanie i elektrownię wodną w Solinie. 

22 VII 1968 r. — rozruch kopalni miedzi 
w Lubinie. 

20 VII 1974 r. — oddano Trasę Łazienko- 
wską, bryłę Zamku Królewskiego i Port 
Północny w Gdańsku. 

20 VII 1982 r. — powstał Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego. 
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| Wakacyjny 
znak przyjaźni... 


| Wakacje to okres, kiedy wielu z nas wyjeżdża na 


| wycieczki, obozy, rajdy, biwaki, na wczasy z rodziną 
lub do krewnych w inny region Polski. Wakacje to 
chyba najpiękniejszy okres w roku: przeżywamy 
wiele przygód, poznajemy mnóstwo nowych, cieka- 
wych ludzi, nawiązujemy nowe przyjaźnie. Często. 


taka przyjaźń przeradza się w głębsze uczucia. To. 


_ przyjaźnia i ta przyjaźń trwa. Pasują do siebie, rozu- 
mieją się i dobrze im razem. To jest naprawdę 
piękne. 

Sam przeżyłem taką przygodę. Poznałem na obo- 
zie w CSRS dziewczynę — Rosjankę. Ma na imię 
Katia, jest moją rówieśniczką i spodobała mi się 

_ bardzo. Chodziliśmy ze sobą, Całe dwa tygodnie nie 

(| opuszczaliśmy się na krok. Było nam razem wspa- 

, niale. Ona wiele mówiła mi o sobie, o Lwowie, bo 

tam mieszka, i w ogóle o swoim kraju, ja takze dużo 

opowiedziałem jej o sobie i Polsce. Z tego co przeży- 
łem, wiem, że mamy wiele wspólnego z młodzieżą 

Kraju Rad. Mamy podobne zainteresowania, pro- 

blemy i marzenia. Mamy podobne cele, do których 

dążymy. Mimo że nigdy nie byłem w ZSRR, wiem 

0 tym kraju bardzo dużo ciekawych rzeczy, a wszyst- 

ko to dzięki Kati. Choć musieliśmy się rozstać, nasza 

prawdziwa przyjaźń ciągle trwa, piszemy do siebie 
listy. Ciągle wierzymy, że w przyszłości znowu się 
spotkamy. 

Wszystkim czytelnikom życzę szczerych i serdecz- 
nych wakacyjnych przyjaźni. Wakacje są szczególnie 
| dobrą okazją na przesyłanie znaków przyjaźni. Każdy 
z nas na pewno bardzo lubi dostawać widokówki, 
nawet najskromniejsza karteczka z pozdrowieniami 
z wakacji jest świadectwem, że ktoś o nas choćby 
przez małą chwileczkę pomyślał i chciał nam zrobić 
przyjemność. Dlatego nie zapominajmy o naszych 
sympatiach, kolegach i koleżankach, przyjaciołach, 
z którymi się rozstaliśmy. Pamiętajmy o nich. Na 
pewno wśród nas są tacy, którzy na wakacje nie 
wyjadą. Wysyłajcie widokówki, udowodnijcie w ten 
sposób, że nie zapomnieliście o przyjaciołach, ucie- 
szycie ich. Będą wam na pewno wdzięczni. Może za 
rok, dwa przyjdzie dzień, kiedy listonosz i Wam 
(przyniesie wakacyjną widokówkę z pozdrowieniami 
| odprzyjaciela... 
| 


| 
piękne, kiedy dwoje obcych ludzi poznaje się, za- 
| 
| 


| 


Andre 


Nietolerancja 
i chamstwo 


Na ogłoszenie mojej koleżanki, które ukazało się 
w-„kKąciku Przyjaciół'* przyszło wiele listów. Nieste- 
ty, miałam przyjemność czytać niektóre z nich. Piszę 
„Niestety”, ponieważ wstrząsnęła mną ich treść. 
Naprawdę, nie umiem pojąć, jak można napisać do 
nieznanej osoby w ten sposób: „Nie znasz się 
w ogóle na muzyce, masz ucho jak klamka od 
klozetu'', Pomijając szczegóły takie, jak-co ma ucho 
do klamki, muszę zaznaczyć, że były jeszcze ostrzej- 
sze fragmenty. Poza tym większość listów była ano- 
nimowa i wcale nie wyglądało na to, że ktoś zapom- 
niał podać adresu. 

Do tej pory sądziłam, że „Kącik Przyjaciół* jest po 
to, by ułatwiać nawiązanie korespondencji między 
ludźmi o podobnych zainteresowaniach. Może się 
mylę?! 

Ponieważ ogłoszenie zawierało informacje o tym, 
jakie zespoły i solistów wspomniana koleżanka da- 
rzy sympatią, oraz jaka muzyka budzi w niej nega- 
tywne uczucia, większość autorów listów ganiła jej 
gust lub starała się ją przekonać do pewnych rock- 
manów. 

Dlaczego nie umiemy pogodzić się z tym, że ktoś 
inny może lubić to, co nam się nie podoba? Czy nie 
stać nas na więcej tolerancji i wyrozumiałości? 

Radzę zastanowić się nad takim zajmowaniem 
stanowiska. Podejrzewam, że ludzie o takiej posta-' 





© PADA DESZCZ? 


Kiedy pada deszcz... 

© Mamy klub „Zagadkowicz — mądra 
główka”. Spotykamy się, kiedy pada 
deszcz. A ponieważ ciągle pada, nasze 
„posiedziska” urządzamy często. Wymy- 
ślamy coraz to nowe zagadki i krzyżówki. 
Każdy może do nas przysłać krzyżówkę 
i zagadkę. W ten sposób stanie się człon- 
kiem klubu i otrzyma legitymację oraz 
plakietkę. Zapraszamy. Elżbieta Borkow- 
ska, ul. Stawiskoska 24, 18-421 Piątnica. 


Jak masz na imię? 


© | ja wymyśliłam klub. Jest to klub 
zrzeszający ludzi o bardzo popularnych 
imionach (np. Ewa, Piotr), ale także o na- 
der rzadkich (np. Symonides, Scholasty- 
ka). Do Klubu należeć może każdy, kto 
chce — pod jednym wszakże warunkiem — 
że ma rzadkie lub bardzo popularne imię. 
Na każdy list odpiszę. Iwona Gąsiorow- 
ska, ul. Renesansowa 17 m. 52, 01-909 
Warszawa. 


Krzyżujemy pelargonie 
© Założyłam klub przyrodniczy. Pracu- 
jemy nad krzyżówkami różnych odmian 
pelargonii. Z chęcią przyjmiemy nowych 
członków i udzielimy rad. Kinga Rozma- 
nowska, ul. XXX-lecia 3 m. 30, 22-460 
Szczebrzeszyn. 


„Tuptusie” 
chodzą na spacer 

© Z moją koleżanką Celiną założyłam 
klub przyjaciół zwierząt. Celina ma świnkę 
morską, a ja chomika. Chociaż mieszkamy 
w mieście, znalazłyśmy miejsce, by nasze 
zwierzątka mogły się wybiegać. Co dzień 
wychodzimy z nimi do pobliskiego parku 
i tam obserwujemy naszych ulubieńców. 
Prowadzimy o nich także album, robimy 
w nim zapiski o sposobie życia zwierzątek. 
Możemy udzielać porad. Każdy kto chce 
z nami nawiązać korespondencję, może 
pisać pod adresem: Wioletta Klejnow- 
ska, ul. Sienkiewicza 30 m. 44, 82-200 
Malbork. 


Kibicem być... 

© Wraz z bratem interesuję się piłką 
nożną, a naszym ulubionym i kochanym 
zespołem jest Widzew-Łódz. Dlatego za- 
łożyliśmy klub kibiców sportowych pod 
nazwą Widzew-Łódź. Wszystkich, którzy 
chcieliby zostać członkami naszego klubu 
prosimy o listy. Pragniemy w nich wymie- 
niać poglądy o właściwym zachowaniu 
się kibiców na meczach piłki nożnej. Miro- 
sław Szymański, Wola Węgierska 111, 
37-569 Pruchnik. 


Chemicy 
© Jest nas dwóch. Chodzimy do VII 
klasy. Bardzi lubimy chemię i dlatego za- 
łożyliśmy klub chemiczny. Jeśli ktoś chce 
należeć do naszego zespołu, musi przy- 
słać opis ciekawego doświadczenia che- 
micznego. Odpowiemy na każdy list za- 
wierający ciekawy temat z dziedziny che- 
mii. Dominik Kućmirski, ul. Dworcowa 37 

m. 7, 27-610 Sandomierz 


Nasi pupile 

© Dwie moje przyjaciółki i ja uwielbia- 
my psy. Dlatego założyłyśmy klub przyja- 
ciół psów. Każdy ma psa, lubi psy i chce 
o nich jak najwięcej wiedzieć, niech do 
nas napisze. Niech przy tym poda imię 
swojego pupilka i datę jego urodzenia. 
„Beata Słupska, ul. Armii Radzieckiej 17 
m. 3, 67-200 Głogów. 


Kto lubi czytać? 

© Utworzyłam klub pod nazwą „Lu- 
dzie zakochani w książce”. Kto chce doń 
należeć, musi spełnić następujące warun- 
ki: opisać swoją ulubioną książkę oraz do 
tego opisu zrobić ilustrację. Ma to być 
taka cieniutka niby-książeczka. Kto do nas 
napisze, otrzyma legitymację i odznakę 
klubu. Anna Lewandowska, Swiątniki, 
87-813 Kłobia-woj. włocławskie. 


Zrozumieć Wschodnie 
Sztuki Walki... 

© Odkilku lat interesujemy się i czyn- 
nie uprawiamy Wschodnie Sztuki Walki 
Zbieramy wiadomości i wszelkiego ro- 
dzaju broszury dotyczące tych walk, a tak- 
że zdjęcia mistrzów i nauczycieli uprawia- 
jących walki obronne. Niedawno założy- 
liśmy korespondencyjny klub zamujący 
się wymianą wiadomości i fotografii, któ: 
re mogą pomóc nam w zrozumieniu po- 
wstania i rozwijania się Walk Wschodnich 
na całym świecie. Do naszego klubu nale- 
ży na razie tylko kilka osób ze Świdnika. 
Chętnie byśmy korespondowali ze zwo- 
lennikami wszystkich walk obronnych 
w całej Polsce. Szczególnie interesują 
nas takie style jak: Tackwon-do, Karate, 
Kung-fu i Ninja. Chcemy za waszym po- 
średnictwem zwiększyć liczbę osób w na- 
szym klubie. Korespondencyjny Klub 
Walk Wschodu, ul. Racławicka 11/39,21- 
040 Świdnik, woj. lubelskie. 


Kto chce znać dobrze 
język polski? 

© Od dawna pragnęłam założyć klub 
poprawnej polszczyzny, który by miał na 
celu poprawne formułowanie zdań oraz 
naukę ortografii. Wreszcie zamierzenie to 
zrealizowałam. Zainteresowani niech pi- 
szą pod adresem: Małgorzata Hadasz, 
Moszna, ul. Wiejska 30, 47-370 Zielina, 
woj. opolskie. 


„Fantastikus” 


© Razem z kolegą (Robertem) założy- 
łem klub „Fantastikus”; mamy po 12 lat. 
Wszystkich, którzy chcieliby do nas nale- 
żeć przyjmiemy. Ogłaszamy też mini-- 
konkurs na najciekawsze opowiadanie 
fantastyczne. Dla zwycięzców ciekawe 
książki, zdjęcia i plakaty. Jeśli nie chcesz 
wziąć udziału w konkursie, a interesuje 
Cię UFO, trylogia Lucasa itp., napisz do 
nas. Paweł Kramarz, ul. św. Krzyża, 31- 
028 Kraków i Robert Runosztuk, ul. Flo- 
riańska 2, 31-021 Kraków. 


Lubisz „główkować”? 


© Pragnę założyć klub miłośników za- 
dań szaradziarskich. Każdy, kto chce nale- 


© NUDY NA PUDY? 


ZAINTERESUJ SIĘ 
W KLUBACH 


CO ROBIĄ 


żeć do tego klubu, powinien nadesłać 
rozwiązanie jakiegokolwiek szyfrogramu. 
W liście należy podać wiek, adres, imię 
i nazwisko oraz klasę. Wszyscy, którzy do 
mnie napiszą otrzymają pięć zadań do 
rozwiązania. Wszyscy, którzy chcą nale- 
żeć do mojego klubu powinni rozwiązać 
co najmniej cztery zadania. Proszę o listy. 
Sebastian Maleszewski, ul. Jan Matejki 2 
m. 2, 57-400 Nowa Ruda. 


Chcemy się śmiać! 

© Jesteśmy dwie i także postanowiłyś- 
my założyć klub. Jeszcze nie mamy na- 
zwy, ale może wkrótce jakąś wymyślimy. 
Może „klub humoru”? No właśnie, lubi- 
my humor i muzykę rockową. Jeśli ktoś 
ma takie zainteresowania jak my, niech 
napisze. Kiedy zdobędziemy nazwę, wy- 
ślemy legitymację. Anka Solczyńska, ul. 
Filipa de Girarda 1/17, 96-300 Żyrardów. 


WAŻNE SPRAWY „KĄCIKA PRZYJACIÓŁ” I „BIURA POD” 





PRZESTAŃCIE 
ROBIĆ 
GŁUPIE I BRZYDKIE 
DOWCIPY! 


Na stronicy „Nasze sprawy” zamiesz- 
czacie listy osób, które padły ofiarą niesto- 
sownych i wręcz głupich kawałów. Ktoś 
znalazł swój adres w „Kąciku Przyjaciół” 
lub „Biurże POD”, choć wcale nie pisał, 
ktoś został oszukany i żali się na łamach 
naszego pisma, ktoś padł ofiarą tchórzli- 
wych i ordynarnych anonimów, wreszcie 
ktoś otrzymał serię listów (bez znaczka) 
z oklepaną i nudną grą typu: „Wyślij po- 
dobny list 5-8 osobom, a spełnią się twoje 
marzenia...” 


Nie jestem przeciwniczką drukowania 
adresów w „Świecie Młodych”. Jest to 
bardzo pożyteczne, po prostu fajne i ory- 
ginalne. Dlaczego jednak niektórzy wyko- 
rzystują to w tak brzydki sposób? Przecież 
ten kto wysyła anonim z głupim kawałem, 
nigdy nie dowie się o reakcji odbiorcy. Po 
co więc? Natomiast ci, którzy wysyłają listy 
bez znaczka, powinni pomyśleć o konsek- 
wencjach. Niech wyobrażą sobie ile klopo- 
tu sprawiają chociażby poczcie. Listonosz 
specjalnie i osobiście musi doręczyć od- 
biorcy list, ten płaci 12 zł (i więcej) a potem 
czyta bezsensowne bazgroły. Podobny po- 
gląd mam o wysyłaniu listów z wyżej wy- 
mienioną grą. 


Ludzie! Żyjemy w XX wieku. Czy Wy 
naprawdę wierzycie, że jeżeli roześlecie 
kilka listów, a' po przypuśćmy trzech 


dniach wypijecie łyżkę lodowatej wody — 
to będziecie szczęśliwi?! Daję Wam słowo, 
że nie! Jest tyle innych sposobów pozna- 
nia szczęścia. Ja także padłam ofiarą jakiejś 
„łowczyni adresów” z Wałbrzycha. Naj- 
prawdopodobniej mój adres „złowiła”” 
w „Tomiku”. 


Apeluję więc do Was — i do „łowców 
adresów”, i do wysyłaczy anonimów, dzie- 
<cinnych kawalarzy, ordynarnych kore- 
spondentów: OPAMIĘTAJCIE SIĘ. 


Nim siĘgniecie po papier i kopertę, za- 
stanówcie się: czy kawał będzie śmieszny, 
<zy warto komuś anonimowo naurągać? 
Pomyślcie! Jeżeli ktoś się ze mną nie zga- 
dza, proszę o listy. Mam 15 lat. 


Ola 


| EZZZEJSLEMA AE EEE TCA NECZETEWAJ LECZ SDI 


© NIE WYJECHAŁEŚ? ę 














rdery i odznaczenia w pełnej gali nosi się tylko 
z okazji świąt państwowych i uroczystości. Są 
je z lewej strony piersi lub, wyższej rangi, są 






du II klasy, Sztanda- 

nwaldu III klasy, Krzyż 

itari, Krzyż Oficerski Odro- 
Złoty Virtuti Militari, Krzyż 
ia Polski, Krzyż Srebrny Virtuti 























ję, zaś Krzyż Komandorski z Gwiazdą, Krzyż 
Komandorski Odrodzenia Polski oraz Krzyż Koman: 
dorski Virtuti Militari — na wstędze założonej na szyję: 

Baretki są noszone w tej samej kolejności, klasami, 
poczynając od Budowniczego Polski Ludowej, nastę- 
pnie Order Odrodzenia Polski, Virtuti Militari, Krzyż 
Grunwaldu i Sztandar Pracy. Odznaczenia noszone Są 
po orderach, a ordery i odznaczenia zagraniczne po 
krajowych. Potem następują odznaczenia nadawane 
przez organizacje społeczne. Są wśród nich dwa od- 
znaczenia ZHP: Złoty Krzyż Zasługi dla ZHPi Krzyż 
Zasługi dla ZHP. 

Nie sposób tu nie wspomnieć najmilszego orderu; 
choć nie figuruje on w żadnej ustawie. Jestto czywiście 
Order Uśmiechu przyznawany przez Kapitulę na 
wniosek dzieci tym dorosłym, których uznają z 
swoich dobrych przyjaciół.  Kawalerami Order" 
Uśmiechu są m.in. słynny ortopeda, prof. WKD 
Dega, papież Jan Paweł II i... Papcio Chmiel. = 

Czy widząc kogoś w mundurze z baretkami 
piersi, potrafisz już je odszyfrować? 


ŚWIADECTWO 
ZASŁUG 
POŁOŻONYCH 


Ich historia sięga głęboko w średniowie- 
cze. Orderami nazywano bowiem pierwo- 
tnie, w XIII i XIV w., bractwa zakładano przez 
świecką arystokrację na wzór zakonów rycer- 
skich. 

Oznaczenia, czyli insygnia tych stowarzy- 
szeń wiązały się z nazwą lub celem danego 
bractwa; były to, bardzo popularne w owych 
czasach symbole: lwy, orły, smoki, krzyże itd. 
Z tego samego źródła wywodzą się godła 
rycerskie oraz herby miast i krajów. 

Rychło jednak monarchowie przejęli wyłą- 
cznie dla siebie prawo ustanawiania orde- 
rów, czyniąc z nich instrument własnej polity- 
ki wobec poddanych i wobec innych 
dworów. 

Z czasem powstało pięć grup orderów: 
ordery wielkie, przeznaczone dla monar- 
chów i osób najwyższej rangi, ordery domo- 
we, przysługujące wyłącznie członkom panu- 
jącej rodziny i ich wysokim urzędnikom, 
ordery dworskie, będące dowodami łaski 
udzielanej wedle upodobań monarchy, orde- 
ry damskie, nadawane wyłącznie paniom 
oraz ordery zasługi, stanowiące nagrodę za 
szczególne zasługi położone dla kraju lub 
tronu. Ta ostatnia grupa — to protoplaści 
dzisiejszych odznaczeń. 

Sama zaś nazwa przestała oznaczać stowa- 
rzyszenia, lecz zaczęła odnosić się do symbo- 
lu, którym monarcha łaski swe okazywał. 
Symbolami tymi były z początku łańcuchy 
złote lub srebrne, potem pojawiły się na nich 
gwiazdy i krzyże ze szlachetnych kruszców i... 
tak już zostało. 

Dzisiaj order lub odznaczenie jest honoro- 
wym wyróżnieniem, nadawanym przez pańs- 
two swoim obywatelom (rzadziej — obywate- 
lom innych państw) jako świadectwo ich za- 
sług położonych w rozmaitych dziedzinach 
życia społecznego. Straciły też ordery swój 
arystokratyczny i eksklusywny charakter. 

W Polsce pierwszym kawalerem najwyż- 
szego obecnie orderu — Budowniczych Polski 
Ludowej — został robotnik Wincenty Pstro- 
wski. K 

Nikogo też już dziś nie dziwi, że jedno 
z najwyższych odznaczeń brytyjskich, Order 


Imperium Brytyjskiego otrzymali Beatlesi, * 


a francuską Legię Honorową ma Charles Az- 
navour. 

W każdym kraju szczególną okazją do oka- 
zania szacunku swym zasłużonym obywate- 
lom jest święto państwowe. W Polsce takim 
dniem jest 22 lipca — Święto Odrodzenia 
Polski. 


ROZETKA 


laściwie zatem pierwszy z monar- 

chów, co pomyślał o ustanowieniu 
w Polsce orderu, był Władysław IV, który 
chciał takowy zaprowadzić pod nazwą Niepo- 
kalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny, 
na łańcuchu noszony, przepisał jego statua 
| zatwierdzenie papieskie w roku 1634 uzyskał. 
Ale gdy temu sprzeciwiły się stany krajowe 
oraz cała szlachta, zaczem do skutku nie przy: 
szedł”. 

W ten sposób dziejopis zaczyna snuć dlugą, 
trzy i pół wieku liczącą, historię orderów pol- 
skich. Na początku - jak się okazuje - Sejm 
sprzeciwił się ustanowieniu jakiegokolwiek 
orderu, upatrując w tym naruszenia zasady 


„złotej wolności”, równości szlacheckiej 


by orderowe odbierali. Następnie w osobnej 
sali witali nowo przyjętych ministrowie cudzo= 
zlemscy, senatorowie | pierwsi urzędnicy, 
4 dawniejsi kawalerowie braterskie Im dawali 
pocałowanie. Uroczystość kończyła się ban= 
kietem (..) Przy królu ster I przewodnictwo 
zostało (był wielkim mistrzem kawalerów tego 
orderu), dla obcych panujących I książąt za- 
strzeżono 20 orderów, liczba kawalerów nie 
mogla przechodzić 727 

Warunek wysokiego pochodzenia, ubiór 
purpurowy, tudzież „przymówienie się naj 


dawniejszego kawalera do tronu”, czyli, jak 
byśmy dziś powiedzieli, rekomendacja osoby 
o najdluższym stażu „orderowym” fakie 


były warunki otrzymania Orderu Orla Bialego, 


OD ORŁA BIAŁEGO 


DO BUDOWNICZEGO 
POLSKI LUDOWEJ 


i próby wprowadzenia przez króla podziału na 
„lepszych” i „gorszych”. Tak więc sprawa 
upadła na lat z górą siedemdziesiąt. Dopiero 
„król August II, który walcząc przeciw Szwe- 
dom dla zjednania sobie przyjaciół i stronni- 
ków, przybywszy do Tykocina w dniu 1 listo- 
pada 1705 r. pod pozorem jakoby wznowienia 
orderu orła białego, wielu panom tamże ze- 
branym porozdawał medale złote, przezro- 
czystym szmelcem czerwonym okryte, do no- 
szenia na piersiach. Na medalach tych na 
jednej stronie wyobrażony był orzeł polski, 
z napisem Pro fide rege et lege („Za wiarę, 
króla i prawo”), na drugiej zaś cyfra z głosek 
imienia królewskiego A.R. ułożona. Ale wkrót- 
ce, dla nadania większej temu orderowi oka- 
załości, zamienił medal na duże krzyże ośmio- 
graniaste, emalią czerwoną z białymi brzegami 
powleczone, na nim orzeł biały z rozpostarte- 
mi skrzydłami, w kątach których diamentowe 
promienie, przy koronie królewskiej nawierz- 
chu będące. Do tego była wstęga pierwotnie 
biała z czerwonemi brzegami. Atoli w r. 1713 
zdało się monarsze poważniej krzyże inną 
znowu formą wyrobione od lewego ramienia 
po pas drugiego, na wstędze blado-błękitnej 
szerokiej zawiesić. Na drugiej zaś stronie krzy- 
ża umieszczono w środku cyrkuł, z krzyży- 
kiem wspartym na herbownych mieczach sa- 
skich i litery imienia króla, z tymże samym jak 
wyżej napisem, lecz koronę u góry odjęto. 
Dodano zaś do boku kawalerów dużą złotą 
gwiazdę haftowaną, z krzyżem srebrnym po- 
środku, w którego rogach wyrazy „,za wiarę, 
królai prawo” umieszczone były (...) Kandyda- 
ci w purpurowym na pokojach królewskich 
stawiwszy się ubiorze, prowadzeni przez Mar- 
szałka, przystępowali do Monarchy i z ręki 
jego przy stosownej przemowie znaki i ozdo- 


najwyższego odznaczenia Rzeczypospolitej. 
Z czasem, niestety, order stał się przedmio- 
tem handlu. Minister Augusta III, hrabia Briihl, 
sprzedawał go, biorąc od możnych, jak pisze 
Jędrzej Kitowicz, „po dziesięć i więcej tysięcy 
czerwonych złotych zamiast „cenę urzędo- 
wą” — 250 dukatów”. W ten sposób wszyscy 
wojewodowie, ministrowie i większość kasz- 
telanów byli „orderowi”. 

Order Orła Białego utrzymał się formalnie 
aż do 1939 roku, ale po 1831 roku traktowany 
był jako odznaczenie Cesarstwa Rosyjskiego 
i przez Polaków niewiele już ceniony, a i no- 
szony po orderach rosyjskich. 

Kolejnym orderem polskim był order św. 
Stanisława, ustanowiony w 1765 roku przez 
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. Był 
on mniej znaczący od Orderu Orła Białego, co 
więcej, droga do orderu Orła Białego prowa- 
dziła przez order św. Stanisława. Nadawał go 
król tylko w dniu 8 maja. Był przeznaczony dla 
szlachty i to szlachty zamożnej. Po roku 1795 
został zarzucony. Wznowiono go przejściowo 
w 1807 roku, w epoce Księstwa Warszawskie- 
go, a w 1831 roku został włączony do odzna- 
czeń rosyjskich. 

Trzecim pod względem starszeństwa orde- 
rem polskim (istniejącym zresztą do dziś), jest 
order Virtuti Militari, czyli „Za męstwo wojen- 
ne”. Został ustanowiony przez króla Stanisła- 
wa Augusta Poniatowskiego 17 czerwca 1792 
roku, po bitwie pod Zieleńcami, w której woj- 
ska polskie zwyciężyły wojska rosyjskie, 
a młody Tadeusz Kościuszko okrył się sławą. 
Pierwszym jego kawalerem był bratanek króla 
— książę Józef Poniatowski. Virtuti towarzyszy- 
ło naszej burzliwej historii. To najwyższe od- 
znaczenie bojowe pojawiło się wiele razy na 
piersiach polskich żołnierzy. Nadawano go 


WSTĄŻECZKA 


ODWROTNA STRONA 


ORDER SZTANDARU PRACY ustanowiono w 1949 roku. 
Nadaje się go osobom, „które położyły wybitne zasługi dla 
budowy socjalizmu w Polsce Ludowej, zwłaszcza w Rz 

R odarki narodowej (trwałe i znaczne przewod- 
SRA nizacji lub metod pracy, 


zwłaszcza jej wydajności, wynalazczość, racjonalizacja oraz 


nictwo w pracy, ulepszanie orga 


wprowadzanie postępu technicznego), 


© działalności społecznej i służby państwowej, 


© oświaty, nauki, kultury i sztuki, 
© ochrony zdrowia i kultury fizycznej, 
© umocnienia obronności państwa”. 


Zasługi. 


(Z reguły Krzyż Zasługi poprzedza nadanie Orderu Odro- 


dzenia Polski). 


Z wielu istniejących ODZNACZEŃ przedstawiamy trzy: 


KRZYŻ ZASŁUGI ustanowiony w 1923 roku i.potwierdzo- 
ny w 1944 roku nadaje się osobom „zasłużonym w pracy 
zawodowej lub w działalności społecznej”. 

Dzieli się na trzy klasy: Złoty, Srebrny i Brązowy Krzyż 


w boju”. 
Ma jedną klasę. 


_ Militari). * 


KRZYŻ WALECZNYCH, ustanowiony w 1920 roku i po- 
twierdzony w 1944 roku, jest odznaczeniem wojennym 
„stanowiącym nagrodę za czyn męstwa i odwagi wykazany 


nierzadko pośmiertnie; tak właśnie przyzna- 
no ów order „Zośce”. Podczas II wojny świa- 
towej prawo nadawania Virtuti Militari przy- 
slugiwało Komendantowi Głównemu Armii 
Krajowej oraz Dowódcy Armii Polskiej 
w ZSRR. Po bitwie pod Lenino, 12 października 
1943. r., nadano 16 srebrnych krzyży orderu 
Virtuti Militari, Odznaczenie Virtuti jest - tak 
w Iradycji, jak I w społecznej świadomości - 
jednym z najpiękniejszych i najważniejszych 
dowodów uznania zasług wojennych. Toteż 
komandorowie ikawalerowie tego orderu cie- 
szą się wielkim szacunkiem 

Kiedy Polska „wybiła się na niepodleglość” 
w 1918 roku - pojawiły się też polskie odzna- 
czenia. Obok przywrócenia orderów Orla Bia- 
lego i Vintuti Militari ustanowiono - w 1921 
roku - Order Odrodzenia Polski, zwany złaci- 
ńska Polonia Restituta. Był on = i jest - nadawa- 
ny za wybitne zaslugi obywatelskie. 

W 1923 roku powołano Krzyż Zasługi, nada- 
wany za zasługi w pracy zawodowej lub sluż- 
bie społecznej. 

Od 1930 roku nadawano Krzyź i Medal Nie- 
podległości osobom zasłużonym w dziele od- 
zyskania przez Polskę niepodległości, 

W 1920 roku został ustanowiony Krzyź Wa- 
lecznych dla żołnierzy armii czynnej za czyn 
męstwa i odwagi wykazanej w boju. I on stał 
się świadectwem dzielności wielu Polaków; 
jego kawalerami byli „Zośka”, „Alek”, „Rudy” 
i wielu innych chłopców i dziewcząt z Szarych 
Szeregów. 

W 1942 roku rząd emigracyjny ustanowił 
Krzyż Zasługi z Mieczami, za zasługi położone 
w czasie wojny, jednak nie bezpośrednio 
w walce. 

Podczas wojny pojawił się także Order Krzy- 
ża Grunwaldu, nadawany za wybitne zasługi 
bojowe. Ustanowił go Dowódca Główny 
Gwardii Ludowej 1 stycznia 1944 r., a zatwier- 
dziła Krajowa Rada Narodowa 20 lutego tego 
roku. 2 

Kiedy zaczęto porządkować sprawy pańs- 
twa polskiego, na porządku dziennym, i to 
rychło, znalazła się sprawa odznaczeń. Krajo- 

wa Rada Narodowa w grudniu 1944 r. zatwier- 
dziła dawne ordery: Virtuti Militari, Order 
Odrodzenia Polski, Krzyż Walecznych i Krzyż 
Zasługi. Potwierdziła także Order Krzyża 
Grunwaldu, oraz ustanowiony przez I Dywizję 
w 1943 r. medal „Zasłużonym na polu chwały”. 
Nieco później, w 1945 roku powstały: „Medal 
Zwycięstwa i Wolności 1945” (nadawany oso- 
bom, które swą działalnością przyczyniły się 
do zwycięstwa nad faszyzmem), medal „Za 
Odrę, Nysę i Bałtyk” nadawany uczestnikom 
walk o zachodnie granice Polski, oraz „Medal 
za Warszawę 1939-45. 

W 1949 roku Sejm Ustawodawczy ustanowił 
dwa nowe ordery: Budowniczych Polski Lu- 
dowej i Sztandaru Pracy. Obecnie w Polsce 
istnieje 6 orderów oraz kilkanaście odzna- 
czeń. 





WYSZUKAŁ, ZEBRAŁ I OPRACOWAŁ: 
JAN ORGELBRAND 





BARETKA 


WSTĄŻECZKA 





Może być nadany czterokrotnie. 


Honni soit, 
qui mal y pense 


Rzocz jasna, na świecie istnieje mnóstwo 
ordorów i odznaczeń. Z wieloma z nich zwią- 
zane są ciekawo historia i anegdoty. 

Jednym z najstarszych w świecie jest 
Order Podwiązki (order of the gartor)ustano- 
wiony przez króla Edwarda III. O powstaniu 
tego ordoru opowiadają, że kochanka króla, 
hrabina Salisbury, bądąc z nim pewnego razu 
na balu, zgubiła podwiązkę, którą król szybko 
chciał podniość, lecz w pośpiechu schwycił 
skraj sukni hrabiny i unosząc go, wystawił ją 
przez to na pośmiewisko obecnych. Zmiesza- 
ny zawołał: „Honni soit, qui mal y pense” 
(Niach wstydzi się ten, kto źle o tym myśli) 
| przysiągł, że podwiązkę do takiej doprowa- 
dzi czci, iż nawet szydercy będą się o nią 
ubiegali. W roku 1344 ustanowił tady Order 
Podwiązki (choć inni mówią, że było to w 1346 
roku, po bitwia pod Crócy). 

Zasady przyznawania orderu są bardzo 
wyszukane: liczba angielskich rycerzy orde- 
ru, łącznie z królem nie może przekroczyć 26. 
Corocznie 25 kwietnia (na św. Jerzego, patro- 
na Anglii) odbywa się posiedzenie kapituły. 
Order nosi się pod lewym kolanem; jest to 
aksamitna wstęga granatowa przymocowa- 
na złotą sprzączką z wyrytym hasłem orderu 
(czyli słynnym zawołaniem króla na balu). 
Insygnia orderu umieszczone są także nad 
lewym biodrem (jest to złota tarcza zdobiona 
brylantami) i na lewej stronie piersi. Strój 
kawalera orderu składa się z granatowego 
źupana, czerwonego płaszcza z aksamitu haf- 
towanego złotem, z czarnego biretu z białym 
piórem i ze złotego łańcucha. 

Inny zgoła charakter ma Legia Honorowa. 
Powstała ona w 1802 roku w republikańskiej 
Francji. Po zniesienu przez Wielką Rewolucję 
Francuską wszelkich przywilejów feudal- 
nych, w tym orderów królewskich, nie było 
już czym nagradzać zasług obywatelskich. 
Toteż Napoleon, który był wówczas I konsu- 
lem, przeforsował ustanowienie jedynego 
orderu, pod nazwą Legii Honorowej. Struktu- 
ra tego orderu była (i jest) bardzo skompliko- 
wana, dość powiedzieć, że Legia składała się 
z 16 kohort, w każdej z nich było po 7 „wiel- 
kich urzędników”, 20 komendantów (koman- 
dorów), 30 urzędników i 350 legionistów (ka- 
walerów). Istotą Legii jest to, że przywiązano 
do niej stałą pensję, dość zresztą znaczną. 
Dzieci zmarłych członków Legii wychowywa- 
ły się i uczyły na koszt państwa. Dziś jest to 
najwyższe odznaczenie Republiki Francu- 
skiej. Hasłem Legii jest zawołanie: „Honor 
i Ojczyzna”. 

Wspomnijmy jeszcze o duńskim ... Orderze 
Słonia, założonym w 1189 roku na pamiątkę 
słonia zabitego przez jednego z rycerzy duń- 
skich podczas wyprawy krzyżowej. Order ten 
nadawany jest wyłącznie osobom z rodzin 
panujących lub wybitnym mężom stanu. 


BARETKA 
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Medal „ZASŁUŻONYM NA POLU CHWAŁY,” ustanowio- 
ny w 1943 roku, stanowi nagrodę za zasługi bojowe 

Są trojakie medale: Złoty (patrz zdjęcie), Srebrny 
i Brązowy. 





(Z reguły Krzyż Walecznych poprzedza nadanie Virtuti 


Istnieje jeszcze ORDER ZASŁUGI, przyznawany wyłą- 
cznie obywatelom państw obcych za zasługi w dziele 


Powyżej przedstawiamy CE Kaz Zasługi. umacniania przyjaźni i współpracy z Polską. 


Może być nadany także instytucjom, zakładom, organiza- Dzieli się na trzy klasy: Złoty, Srebrny i Brązowy. 


cjom, miejscowościom. Dzieli się na dwie klasy. Na zdję- - z z 
ciu Sztandar Pracv | klasy. 


U roczystość szkolna. Wielka gala: sztan 
dar, godło narodowe, portrety bohate- 
rów, pełno wszędzić czerwieni i bieli. Właśnie 
przebrzmiały ostatnie słowa chóralnie od- 
śpiewanego „Mazurka Dąbrowskiego”. Sta- 
liście na baczność, Ty wśród innych — przeży- 
wałeś wzruszenie, jakie zawsze towarzyszy 
nadzwyczajnym chwilom, patetycznym cere- 
moniom. W takim dniu i słowa wydają się 
ważne, i słońce inaczej świeci, a nastrój jest 
podniosły; takie dni się pamięta. 

Więc stałeś i Ty w szeregu. Czysty mundu- 
rek, krzyż harcerski wypolerowany, chusta 
wyprasowana. Prężyłeś się dumnie przy sło- 
wach: „jeszcze Polska nie zginęła”, patrzyłeś 
z uwagą na białego orła — ilu zwycięstwom 
i ilu dramatom naszym towarzyszył ten znak, 
godło naszej wielkości, trwałości, godności, 
suwerenności... 

Tak. Być patriotą, kochać swoją Ojczyznę — 
to rzecz tak ważna, że nie wystarczy dla jej 
określenia skromny zapis w pierwszym punk- 
cie prawa harcerskiego, nakazującego służyć 
Polsce i dla Niej wypełniać swe obowiązki. 

Bo służyć Polsce to... czy właśnie tak stać 
w odświętnym stroju, salutować, powiewać 
flagą, deklamować wiersz o reducie Ordona, 
dąć w fanfarę, bić w werbel? 

A może wystarczy tylko znać dobrze histo- 
rię Narodu, od Mieszka do dziś? Albo zachwy- 
cać się „Trylogią” i „Panem Tadeuszem”? 
Albo gorąco dopingować polskich piłkarzy 
wołając: Polska! Polska!? 

Albo: jeżdżąc po kraju, na przykład w waka- 
cje, podziwiać, że ta nasza ziemia ojczysta jest 
taka wielka, piękna, jak żaden inny kraj na 
świecie? Są jednak większe. Może nawet 
piękniejsze. Bogatsze i ze starszą kulturą... 
Więc dlaczego: tylko Ona? 

Starożytni Rzymianie powiadali: „Patriam 
amamus non quia magna est, sed quia nos- 
tra”, czyli: „Ojczyznę kochamy nie dlatego, że 
wielka, ale dlatego, że nasza”'| 

NASZA. lztego słowa można wyprowadzić 
prawie wszystko, co najważniejsze w patrio- 
tyzmie. Bo NASZ jest nie tylko sztandar, orzeł, 
hymn, bohater z przeszłości. NASZA jest 
szkoła , i dom, i rodzice, i tramwaj, i płot, obok 
którego przechodzimy codziennie. Drzewo 
w parku, kolega z sąsiedztwa, i ten kawałek 
wybrzeża morskiego, gdzie spędzamy waka- 
cje. To, co zwyczajne, codzienne i dostępne 
na wyciągnięcie ręki. To nasze i temu mamy 
służyć. 

Służyć Ojczyźnie, to jednak nie tylko: salu- 
tować przy dźwiękach hymnu. To — służyć 
domowi, szkole, kolegom. Szanować Ojczyz- 
nę to nie tylko — odnosić się z czcią do 
biało-czerwonej flagi i zabytków. To znaczy — 
szanować każde drzewo, każdą ludzką pracę, 
każdy sprzęt, język, którym się posługujemy, 
książkę, którą czytamy, obyczaj, zasadę mo- 
ralną. Bo z tych wszystkich małych i wielkich 
rzeczy składa się to, co nazywamy Polską. 

Powiesz: to jest obniżanie wartości Ojczyz- 
ny. Przecież Ona jest święta. Jak może być 
taka... codzienna? 

A ja na to spytam: za czym tęsknią ci ludzie, 
którzy opuścili swój kraj i żyją na obczyźnie? 
Przecież i tam, za oceanem, mają w ośrod- 
kach polonijnych własną flagę biało-czerwo- 
ną, orła w ramkach, mogą śpiewać hymn, 
rotę, czytać Sienkiewicza. A jednak tęsknią: 
za dawnym domem, podwórkiem, krajobra- 
zem, kamieniem przydrożnym, zapachem łą- 
ki, połyskiem Wisły, ulicznym dowcipem, 
polskim napisem na sklepowym szyldzie. Te- 
go tam nie mają. Ich patriotyzm może się 
wyrazić tylko w dojmującej tęsknocie, cza- 
sem też w jakimś geście na rzecz dalekiego, 
starego kraju. 

A Ty jesteś tu, teraz. Wśród swoich, w Pol- 
sce. Nawet jeśli nie jesteś harcerzem — jako 
Polaka obowiązuje Cię: służyć Jej i wypełniać 
dla Niej swe obowiązki jak najrzetelniej, jak 
najsumienniej. Troszczyć się o Nią i wzboga- 
cać Ją. Bo Ojczyzna jest wielka, ale dzięki 
temu, że wielu Polaków potrafi dla Niej 
pracować w dniu powszednim, nie tylko od 
święta. Tylko tyle? Aż tyle. 


JULIAN K. RADZIEWICZ 








Pora do zdejmowania kożuchów zmie 
ka. Usprawnienio korka. Ulepszona bu 
telka do karmienia niemowląt. Zapalarka do 
gazu. Waga kuchenna... Pięć pomysłów wy- 
nalazczo-racjonalizatorskich z listy tegorocz 
nych patentów oraz wyróżnień BMP i ... na- 
wet nie wyszliśmy z kuchni! A jak wyjdziomy, 
to — do łazienki! By poznać nowy sposób 
zamocowania węża gumowego do pralki czy 
elektryczną szczoteczkę do zębów. 

Tak, myśli tych młodych wynalazców, któ- 
rzy w minionym roku szkolnym pisali do BMP 
i doczekali się wyróżnienia swych pomysłów, 
zdecydowanie krążyły po kuchni i łazience. 
Czasem tylko zbliżyły się do drzwi („Przyrząd 
do wyjmowania drzwi z zawiasów” czy 
„Ogranicznik do drzwi”), a jeżeli za drzwi 
wyszły — to też niedaleko. W sumie - obracały 
się wokół prostych raczej usprawnień w go- 
spodarstwie domowym, w ogrodzie, na wy- 
cieczce. Słowem — były to raczej pomysły... 
z tej ziemi, a zarazem sam zamysł techniczny. 
okazywał się nieskomplikowany. 

Kiedy zapytałem najmłodszego uczestnika 
uroczystości rozdania nagród, patentów i wy- 
różnień w warszawskim Muzeum Techniki, 
15-latka Marcina Kościeleckiego ze Szkoły 
Podstawowej nr 21 w Toruniu, dlaczego za- 
stosował w swym racjonalizatorsko-wynala 
zczym dziele takie a nie inne rozwiązanie, 
odparł: Bo wydawało mi się najprostsze. 
Marcin zaproponował „Uniwersalne okulary 
przeciwsłoneczne”, skonstruowane tak, byś- 
my mogli, w zależności od naszego uznania, 
widzieć świat ciemniejszym bądź jaśniej- 
szym. Po prostu miejsce soczewki zajmuje 
pasek folii przewijany z wałka na wałek. Folia 
jest w jednej części bardziej przejrzysta, 
w drugiej mniej, a pokręcając wałkami może- 
my patrzeć na świat przez jej odcinek o odpo- 
wiadającej nam akurat przejrzystości. 





To dobrze czy źle, 
że wśród pomysłów 
króluje zwyczajność i prostota? 


Ma to plusy i minusy. Niewątpliwie można 
się cieszyć, bo młodzi ludzie, miast narzekać, 
że wszystko zostało na tym świecie już wyna- 
lezione, chcą i umieją rozglądać się wokół 
siebie, nawet codzienność podsuwa im po- 
mysły. Ale z drugiej strony — banalność 
i zwykłość tych rozwiązań, niewielkie ich zna- 


POMYSŁY Z... 


TEJ ZIEMI 


czenie w przypadku zastosowania praktycz 
nego jest jednym — choć nie najważniejszym 
- 2 powodów, żo prawie nio mamy wdrożoń 
młodzieżowych patentów. 

Sprawa ta wypłynęła znowu w BMP, a na 
wot była w ub. r. przedmiotom krytyki praso 
woj. Młodzi czynią wynalazki, a nikt z nich nia 
korzysta! - wołano. Na skutek toj krytyki BMP 
nawiązało kontakt z ZORPOT-om, placówką 
zajmującą się spocjalnie promocją pomy- 
słów wynalazczych, organizowaniem giełd 
i poszukiwaniem producentów, która ton czy 
ów pomysł kupi i sprzeda w konkretnej już 
postaci. ZORPOT owszem, wyraził zaintere- 
sowanie twórczością wynalazczą najmłod- 
szych, ale — jak wynika ze sprawozdania BMP 
- chciałby, aby na razie promocją pomysłów 
zajmowało się Biuro i działający tu rzecznicy 
patentów. Biuro nato, żeci rzecznicy nie mają 
dość czasu, by uporać się z wszystkimi pro 





jektami i pomysłami, których napływa coraz 
więcej, z ich oceną, wreszcie z badaniami 
patentowymi, których w roku 84/85 przepro- 
wadzono w UP 130. Na zajmowanie się pro- 
mocją zatem nie bardzo ich stać. Czyli — na 
razie w sprawie wdrożeń trwa typowo polskie 
odbijanie piłeczki. Dobrze jednak, że przynaj- 
mniej ów ZORPOT pomysłami się zaintereso- 
wał — może coś z tego wyniknie w przyszłoś- 
ci? BMP skorzystało zszansy, jaką była otwar- 


ta przez ZORPOT glołda pomysłów I urucho 
miło tu swoja stoisko informacyjna. Dziąki 
tomu w październiku ub, r. można było w cali 
Instytutu Wzornictwa Przomysłowogo w Wa 
fazawio, dowiodziać sią sporo o Biurzo. M.in. 
0 tym, żo 


Biuro wyruszyło za granicę 


Jak już informowaliśmy w zeszłym roku = 
wzięło udział w Światowoj Wystawio Pomy- 
słów Młodzieży Szkolnej w Japonii. Jost tam 
taki zwyczaj, że jury najpierw wybiera najlop- 
sze pomysły spośród nadesłanych z każdego 
kraju i przyznaje medale. Polską zdobywczy- 
nią medalu okazała się Katarzyna Kirmel 
z Rybnika, autorka projektu „Urządzenie do 
zdejmowania izolacji zkońcówek przewodów 
elektrycznych”. Ale w drugim, czyli ostatecz- 


sławnego już Ryb- 
nickiego Okręgu... 
Wynalazczego, zdo- 
bywczyni medalu 
w Japonii (pierwsza 
z prawej) 


4 Katarzyna Kirmel ze 


Młodzieżowy patent 
odbiera z rąk preze- 
sa Urzędu Patento- 
wego PRL, dr. Jacka 
Szomańskiego Mar- 
cin Robaczewski ze 
Zgorzelca 


nym etapie już naszych laureatów nie było. 
Zwyciężyli uczniowie z Chin, Szwecji i USA. 

Więc wracajmy do krajowych pieleszy i po- 
patrzmy — co jeszcze dzieje się w naszym 
światku wynalazczym, firmowanym przez 
BMP? 

Telewizja i Polska Kronika Filmowa, które 
przygotowywały w tym roku programy i mi- 
gawki o Biurze i jego wynalazcach, nie miały 
chyba do obwieszczenia jakichś nowych re- 





a 


amnanamanamzzmzzazamzmmaama>Ć  WYTNIJ | WYKORZYSTAJ 


s 
SIĘ 
a 
ZA 
a> 
pna 
RE 
NZ 
JE 
a 
SĘ 
AN 





wolacji. Nadal widać wyraźnio dwa, od latte w Rybniku, 8 to dzięki działalności tutejszej 
samo, kanały, którymi płyną pomysły od na- nauczycielki, p. Hyry, która otrzymała w tym 
stolatnich wynalazców. Jeden - to „Młody roku specjalną nagrodę BMP. No, ale takia 
Technik' I jego „Pomysły gonialne, zwario- ciągnące się gd patu lat pasmo sukcosów 
wano oraz takia sobie”. Wiola młodzieżo- wskazuje też pa... brakkonkuroncji. A szkoda, 
wych patontów i wyróżniań '85 — to właśnie że jej brak. Przykład „Młodego Technika” 
afokt podsuwanych tam co miosiąc probla- uczy, że do tej działalności trzoba młodych 
mów do twórczego rozwiązania. MarcinKoś- ludzi wyraźnie zachęcić, zaś sława rybnickio- 
ciolacki z Torunia, ów wynalazca przeciwsło- go liceum pokazuje, żo wokół — pustynia, żo 
necznych okularów przyznaje, ża i dla niego w innych szkołach niewfole lub nic zgoła 
tan miosiącznik był zachątą. Marcin nio into- w tym kierunku się nie robi Są wprawdzio 
rosował sią właściwio działalnością wynalaz- 1 tacy, co tą żadnej zachąty nio potrzebują, 
czą, jago pasją od dość dawr a jost fizyka. potrafią nadsyłać do Biura po kilkadziesiąt 
Zamierza zostać fizykiem, co pewnie osią: Pomysłów rocznie. Norma jednak wynosi kil- 
gnio, bo już teraz ma same bardzo dobro ku. Być może dodatkową zachątą do działal- 
ocony z przedmiotów ścisłych. W „Młodym ności na tym polu będą powiqkszono od b. r. 
Techniku” znajduje sporo z tej dziadziny, nagrody: 5 tys. zł za młodzieżowy patent, 3 
wiąc czyta stala miosiącznik, a skoro czyta, to tys. złza wyróżnienie. W ogóle sytuacja finan- 
wpada mu wciąż w oko wynalazczy kącik. — sowa BMP znacznie się poprawiła dzięki do- 
Wiąc postanowił i tu spróbować swych sił. — tacji Ministerstwa Oświaty i Wychowania. 


ńej zieleni na wiosnę przez ciemną w lecie do... Dlaczego chlorofil powstaje wiosną i ginie 
Bardzo zaskoczył rodziców tym wyjazdom do Gdybym miał po tym sprawozdaniu z dzia- żółci i czerwieni sea jesienią. Czyżby każdy jesienią? Dokładnie. ; mh wiadomoć Siwa 
Warszawy po odbiór wyróżnienia — bo o jago — łalności BMP za miniony rok szkolny powie- gatunek roślin miał swój własny barwnik ito dzono tylko, że jesienią w szypułkach liści 
wynalazczoj działalności nic a nic nie wie- dzieć słówko o jego przyszłości, to rzekłbym zmieniający się w czasie? pojawiaj. zięchzymy które powodują fermen- 
dzioli. tak: Owszem, można na nią popatrzeć przez Nie podobnego! We wszystkich roślinach  tację cukrów. Powstający alkohol degeneruje 
wad okulary (ze CDA AE PoE” od podbiegunowej tundry po bujne dżungle białka w tkance roślinnej, dopływ odżywczych 
TOEF współpracy z ZORPOT-em, próbę zagranicz- równikowe występuje identyczny barwnik, soli do liścia przerywa się, liść traci chlorofil. 
„Młody Technik” i jego rubryka nego startuj. Ale powinny to być okulary a właściwie zespół barwników. Składniki tego Teraz wcwelaję p awódake barwniki zawarte 
; skonstruowane wg pomysłu Marcina z Toru- zespołu nie występują w jednakowych propor- w mieszaninie barwiącej, a więc ksantofil i ka- 

stanowią wciąż w dużej mierze napęd tego, 


co się dzieja w BMP.W Biurze narzokają tylko, 
że pismo nazbyt zwiaka z przekazywaniem 
pomysłów do oceny rzecznikom i ewentual- 
nego opatontowania. W związku z tym młodzi 
autorzy tych pomysłów niacierpliwią się, mo 

nitują itp., bo chcieliby szybciej wiedzieć — 
doczekają się patentu, czy nie? 


Drugim nieustającym źródlom pomysłów Uwaga! Listę osób, które otrzymały Młodzicżo- 
jest znane już nam Liceum im. H. Sawickiej we Patenty w tym roku, drukujemy na str. 7 








Saga rodu Dudów (l) 





nia. I wałki w nich trzeba ustawić tak, by kolor cjach, stąd taka różnorodność odcieni. Nawet 
różowy nie był nazbyt intensywny... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Zieleniewska 
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A zp wiosna przeszła natychmiast Produktem ubocznym tej reakcji jest ilen, 
w lato, zazieleniły się pola, ogrody i lasy. - oddawany do atmosfery. Popatrzmy więc ina 
Ileż rodzajów zieleni! Igły sonowe, liście klo- czej na hasła „Nie deptać trawników”, ,,Sza- 
nu, pietruszki, nasturcji — każda roślina jest nuj zieleń”, „Chroń lasy” itd. Bez zielonych 
zielona inaczej. Jakby tego było mało, kolortej roślin, bez chlorofilu nie byłoby na Ziemi 
samej rośliny zmienia się — od świeżej i delikat- pożywienia i nic byłoby czym oddychać. 








roten — stąd też złote i czerwone barwy we 
w ciągu wegetacji zmienia się wzajemny stosu- wrześniu i październiku. 

nek ilościowy barwników, co powoduje przejś- 

cie od wiosennej zieleni do barw jesiennych. 


CZŁOWIEK SZUKA 











TAJEMNICA KORZYŚCI WE WSZYSTKIM 
ZIELENI ROŚLINNEJ 
BRONIŁA SIĘ DŁUGO 


Tak więc i chlorofil znalazł zastosowanie 
praktyczne. Początkowo używano go tylko do 


barwienia, a raczej maskowania barwy mydła, 
Rozdzielenie mieszaniny barwiącej liście oleju i świec 


udało się dopiero Rosjaninowi Michałowi 
Cwietowi. Okazało się, że w skład barwnika 
wchodzą aż cztery związki: dwa zielone — 
chlorofil a i b (w stosunku 3:1), żółty ksantofil 





Barwiono nim także pisanki 





wielkanocne, używając do tego celu ozimin 
Później posłużył do barwienia papieru, tapet, 
skór, artykułów spożywczych, cukierków itp. 
gdyż .chłorofil jest barwnikiem naturalnym, 





i pomarańczowy karoten — ten sam co w mar- nieszkodliwym dla zdrowia. 

chwi. W badaniach chlorofilu wzięło udział Po II wojnie światowej odkryto właściwości 
wielu uczonych, wśród nich był także Leon odwaniające chlorofilu, zastosowano go więc 
Marchlewski z Uniwersytetu Jagiellońskiego. do kremów, past do zębów, eliksirów. Kremy 


Okazało się, że zielony chlorofil macząsteczkę _ chlorofilowe wzmacniają skórę, regenerują 
zbudowaną podobnie jak hem, czerwony bar- skaleczenia, a także chronią przed oparzenia- 
wnik krwi. Obydwa związki. raają ten sam mi słonecznymi, gdyż chlorofil absorbuje i nie 
szkielet, różnią się tylko łańcuchami bocznymi _ przepuszcza promieniowania powodującego 
oraz centralnym atomem metalu. W hemiejest _ rumień skóry, przepuszcza natomiast promic- 
to żelazo, w chlorofilu magnez. nie wywołujące powstawanie melaniny, barw- 

Podobieństwo jest głębsze. Jakhemwekrwi _ nika opalenizny. Mankamentem tych kremów 
jest związany z białkiem, globiną, takchlorofil jest tylko to, że po nasmarowaniu przypomina 
tworzy połączenie z białkiem roślinnym. Ko- się zielonkawą żabę, no i jednak nie dają one 
mpleks barwników, białek, tłuszczów, enzy- — zabezpieczenia absolutnego — opalać się trzeba 
mów zwany chloroplastyną wypełnia „,ciałka z głową. 
zieleni” — chloroplasty, grudki o średnicy za- Wydawałoby się, że to dość zalet jak na 
ledwie kilku mikronów. Komórki roślinne _ jeden barwnik, jednak 
zawierają setki takich grudek, które biorą 
udział w przenoszeniu energii słonecznej — 
w reakcji fotosyntezy węglowodanów, asymi- 
lacji dwutlenku węgla z powietrza. 

Jak obliczono, w ciągu roku w procesie 
asymilacji bierze udział prawie 200 miliardów 


CHLOROFIL OKAZAŁ SIĘ 
BARDZIEJ WSZECHSTRONNY 


Zainteresowała się nim medycyna, ze wzglę- 
ton węgla z Co, zawartego w powietrzu, przy du na bliskie pokrewieństwo z czerwonym 
czym aż 80% przypada na rośliny morskie! barwnikiem krwi. 


SOŁTYS 


KONSTANTYNOPOLA 









Emil Bórgi, lekarz szwajcarski, wykazał 
w ciągu kilkudziesięcioletniej praktyki, że 
chlorofil jest skuteczny w leczeniu anemii, 
niektórych chorób serca, ropiejących ran, wa- 
hań ciśnienia tętniczego. Jego preparaty zwię: 
kszają zawartość hemoglobiny; a także zwię- 











kszają liczbę białych krwinek. (Uwaga! Mówi- 
my „krwinki”” biale i czerwone, a nie „ciałka 
krwi”; ciałka są na plzży!). Chiorofil pobudza 


działalność serca, naczyń krwionośnych, ne- 
rek; wpływa korzystnie na tkankę nerwową, 
pobudza układ krwiotwórczy i oddechowy. 
A może część tych efektów należy przypisać 
magnezowi zawartemu w cząsteczce chloro- 
filu? 

Mogloby się wydawać, że wystarczy jeść 
dużo sałaty czy zielonego groszku, a wystąpi 
lecznicze działanie chlorofilu. Niestety, spra- 
wa mie jest taka prosta. Przeciwnie niż przy 
procesie asymilacji, tu chlorofil działa sam, 
pozbawiony jest specyficznego zespołu białek, 
dlatego konieczne są dodatkowe preparaty far- 
maceutyczne. 

Chlorofil otrzymuje się przez traktowanie 
pokrzyw i innych liści alkoholem lub aceto- 
nem. W 1961 r. prof. Woodward ze współpra- 
cownikami dokonał (wreszcie!) jego syntczy, 
co potwierdziło wzór strukturalny tego związ- 
ku. Prawda, że śliczny? 


KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. Tomasz Kłosowski 


1936 rok c 


bezrobocia wśród nauczycieli. Stani- 
sław Duda — jak wielu innych wyjeż- 
dża po stałą pracę z Poznańskiego aż na 
Wołyń. Ściąga tam swoją ukochaną, 
Aurelię Bogdoll. 

- Jednego syna miał nasz tata i 7 
córek: Irenę, Judytę, Łucję, Halinę, Flo- 
rę, Basię, no i mnie. Stach przychodził 
do nas, ale do której, nie było wiadomo 
— uśmiecha się pani Aurelia. Jej ciągle 
jeszcze czarne włosy, upięte w węzeł 
nad karkiem, czame oczy i ciepły 
uśmiech nie pozostawiają jednak ani 
cienia wątpliwości, do kogo przycho- 
dził. Nawet jeśli siostrom nie brakowa- 
lo urody. — A kiedy wydawałam się za 
Stacha, ojciec ani trochę nie narzekał, 
że wybrałam nauczyciela, a nie leśnika, 
jak wszyscy Bogdollowie. Bo skoro tyle 
dziewuch było w domu, rzecz jasna, że 
chciał się ich jak najszybciej pozbyć. 

Grudzień 36 roku — ślub. Grudzień 37 
roku — narodziny pierwszej córki, Elż- 
biety. 41 rok — narodziny Eugeniusza, 
1943 rok — ucieczka z Wołynia. Drama- 
tyczna podróż: Lwów, Kraków, Po- 
znań, Tarnów Podgórny, lagier w Star- 
gardzie i wreszcie leśniczówka Sztabe- 
nowo, w głębokim lesie, kilka kilome- 
trów od Bytowa. A tam spotkanie z ro- 
dziną Bogdollów, pracujących jako ro- 
botnicy leśni. Robotnikiem leśnym zo- 
staje też Stanisław Duda. A poza tym 
uczy: najmłodsze siostry Aurelii, pol- 
skich robotników pracujących 
u bauerów. 

Elżbieta Duda: Jest 1945 rok. Zbliża 





się front. Wojsko radzieńeckie i armia 
polska forsują Wał Pomunorski. Z jednej 
strony otoczeni jesteśmy przezz Nie- 
mców, z drugiej nacerają Rosjanie. 
W ciągu kilku tygodni walk pojawiają 
się u nas na przemian ło jedni, to 
drudzy. Ostatnich kilka dni spędzamy 
w wykopanym przez ojca bunkrze nad 
jeziorem. A ponad jeziorem tylko kulki 
świszczą. 1 mara o świcie rozpoczyna 
się huraganowy ogień artyleryjski 
w okolicy Reczu. Trwa kilka godzin. 
Przychodzi wyzwolenie 

2 wspomnień Stanisława: „Lawina 
ognia i żelaza, która od nas potoczyła 
się ku Odrze, przyniosła ze sobą wol- 
ność, ale pozostawiła tysiące" grobów 
i... trupy samochodów, czołgów, pola 
minowe, potrzaskane lasy i ruiny, rui- 
ny, pełno ruin. Na ziemiach tych wios- 
ną 45 roku zalegała pustką ludnoś- 
ciowa. 

Pobliskie miasteczko Jacobshagen 
(późniejsze Dobrzany) zajęte zostało 1 
lub 2 marca. Powstała tam Radziecka 
Komendantura Wojskowa. Jej pracow- 
nicy szukali Polaków w Celu obsądze- 
nia okolicznych wiosek sołtysami i ko- 
mendantami MO. Znaleźli nas w lesie 
i mianowali mnie sołtysem wsi Cons- 
tantinopel (Dolice Stargardzkie)*" 


Narodziny Dobrzan — kronika 
pierwszych lat 
1 maja 1945 roku; kiedy były „soltys 


Konstantynopola” = jk89 żartobliwie 
nazywają w rodzinie - przenosi się do 





Jacobshagen, mieszka tam już kilka 
polskich rodzin, są też polskie władze 
burmistrz i komendant posterunku 
MO 

Eugeniusz Duda: Rozpóczęło się po- 
rządkowanie miasteczka, nadawanie 
ulicom polskich nazw. Jacobshagen 
przemianowano na Jakubowo. Ta 
pierwsza, na -gorąco wybrana nazwa, 
nie przetrwała długo. Ludzie nie chcieli 
przekładu z niemieckiego, więc na- 
zwali miasteczko typowo po polsku: 
Dobrzanek, a później, w grudniu 45 
roku, Dobrzany. I tak zostało. 

W końcu maja 1945 roku było w Do- 
brzanach 110 Polaków. Inwentarza ży- 
wego było: koni —50, krów —85, świń — 
30, owiec — 15, kóz — 30. 

Ze wspomnień Stanisława: „Zaczą- 
łem porządkować szkołę. Budynek 
szkolny w szczycie od strony ulicy mial 
kilka dziur od strzałów artyleryjskich. 
Po przygotowaniu budynku (drzwi na- 
prawiałem sam, okna szkliłem kilka- 
krotnie) i zabezpieczeniu poniemiec- 
kiego mienia (w postaci ławek, stołów, 
szaf, krzeseł, taboretów, tablic, jedne- 
go zegara elektrycznego, jednego du- 
żego liczydła, jednego stojaka i jedne- 
go kozła do ćwiczeń gimnastycznych) 
15 maja rozpoczęła się nauka. Dzieci 
szkolnych było 14. Klasa pierwsza liczy- 
ła 8 uczniów, klasa druga — 3 i klasa 
trzecia — 3”. 

Na pewno, jeśli idzie o dzień rozpo- 
częcia nauki, była to pierwsza szkoła 
w województwie. Stanisław Duda był 
jej kierownikiem i jedynym nauczycie- 
lem, który 15 czerwca 45 roku rozpo- 


ZMIENIA 


czął ponadto kurs wieczorowy dla mło 
dzieży 

Aurelia: 
o przenosinach do centralnej Polski. 






ej i dorosłych 
Przyznam się, że marzyłam 


Ale Stach już się wciągnął. Bo był po- 
trzebny. Każdego osiedlał, służył mu 
radą, pomagał. A przede wszystkim 
żył szkołą! 

Ze wspomnień Stanisława: „Dnia 24 
czerwca 1945 roku odbyła się w Do- 
brzanach pierwsza polska uroczystość 
— otwarcie szkoły. Dzieci szkolne wy- 
stąpiły ze śpiewami, deklamacją i tań- 
cem — krakowiakiem w strojach naro- 
dowych. 

31 lipca zakończono pierwszy rok 
szkolny 1944/45. 

4 września 45 roku rozpoczął się no- 
wy rok szkolny. Liczba dzieci wzrosła 
do 34. Najstarsza klasa — czwarta. Wy- 
brano pierwszy komitet rodzicielski. 

16 września 45 roku odbyły się w Do- 
brzanach pierwsze dożynki: przejazd 
przez miasto na boisko szkolne ma- 
szyn i wozów, udekorowanych zielenią 
i zbożem, wręczenie wieńców i chleba, 
przemówienia władz miejscowych 





Elżbieta Duda mieszka dziś najdalej 
od rodzinnego gniazda, aż w Bydgo- 
szczy. Prawie co tydzień można ją 
jednak spotkać w Dobrzanach. 





i gości, śpiewy, tańce i deklamacje 
dzieci szkolnych, zabawa ludowa. 

W dniu 26 grudnia dzieci szkolne 
wystąpiły z pierwszym przedstawie- 
niem, z którego zebrano 2121 zl. Pie- 
niądze przeznaczono na urządzenie 
gwiazdki dla dzieci oraz na dożywianie 
w szkole. 

15 stycznia 46 zorganizowano przy 
szkole koło PCK. 

7 marca 46 roku utworzono w szkole 
drużynę harcerską i _ gromady 
zuchowe. 

Rok szkolny 45/46 zakończono 28 
czerwca liczbą dzieci 99 i 2 nauczycieli. 

W końcu września 46 r. liczba dzieci 
w szkole wzrosła do 162 (dzieci repa- 
triantów zza Bugu — 43, dzieci z Polski 
centralnej — 97, dzieci, których rodziny 
wróciły z robót w Niemczech — 22), 
a liczba mieszkańców Dobrzan wyno- 
sila 700 osób. 

Opóźnieni w nauce uczniowie 9-10 
letni w ciągu roku przerabiali program 
dwu pierwszych klas i włączani byli do 
klasy trzeciej; 11-12 letni w ciągu 2 lat 
przerabiali program czterech klas, po 
czym przechodzili do klasy piątej lub 
szóstej. Dla 13-14 letnich organizowa- 
no nauczanie w ten sposób, by zatrzy- 
mać ich do ukończenia 16 roku życia 
i dać im możność opanowania pełnego 
kursu szkoły podstawowej. Byli oni in- 
dywidualnie promowani do wyższych 
klas. 

W początkach roku szkolnego 46/47 
zkoła posiadała 3 nauczycieli i 6 klas. 

licha dzieci stale wzrastała. 
Kaqiec roku szkolnego 47/48 — wy- 


chodzą pierwsi absolwenci szkoły w li- 
czbie 15. 

Stanisław jest skromny: używa stale 
formy bezosobowej, podczas kiedy 
powinien pisać utworzyłem, zorgani- 
zowałem, rozpocząłem 

Elżbieta: Tata był jednym z trzech 
pionierów — założycieli Gminnej Spół- 
dzielni w Dobrzanach (w listopadzie 45 
roku liczba członków wzrosła do 38, 
w 48 roku do 623 osób, a w 50 roku 
powstała masarnia i gospoda). Nie za- 
brakło go i przy odbudowie kościoła. 
We wrześniu 45 roku zorganizował 
Stronnictwo Ludowe. W marcu 46 roku 
zwrócił się do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Szczecinie o otwarcie 
przedszkola. Udało się. | założenie 
przez tatę Koła Pszczelarskiego też. 


Ciąg dalszy losów rodziny „otwar- 
tych serci otwartej spiżarni” znajdzie- 
cie w jednym z następnych numerów 


„ŚM”. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. j. Opara 





Pytanie o poziom artystyczny Krajo- 
wego Festiwalu Polskiej Piosenki jest 
po części pytaniem o poziom artysty: 
czny polskiej rozrywki. Po części, po 
nieważ są artyści, którzy skutecznie 
ten poziom obniżają, ale do Opola 
przyjeżdżają. To samo można odnieść 
do realizatorów tej imprezy. 

Jeśli z góry i na początku przyjmie 
my taki punkt widzenia, uznamy 
i słusznie — że XXII KFPP był imprezą 
udaną. Zacznijmy od piosenek... Woj 
ciech Trzciński (kierownik muzyczny) 
i Jonasz Kofta (kierownik litoracki) zro- 
bili wszystko, by zapewnić programo: 
wi festiwalu interesujące utwory. 
Ogłoszony przed festiwalem konkurs 
nie przyniósł spodziewanych rezulta- 
tów. Zamówiono więc piosenki u zna- 
nych kompozytorów i autorów tek- 
stów, dając szansę zaproponowania 
ich nie tylko wykonawcom przewidzia- 
nym do koncertu „Premiery”, ale także 
„Promocje”. Właśnie dwie piosenki 
z tego koncertu znalazły się na czoło- 
wych miejscach w jurorskim protoko- 
le. Obie mają szansę stać się przeboja- 
mi — „Diamentowy kolczyk” Krzesimi- 
ra Dębskiego i Jacka Cygana już nim 
chyba jest. Ten festiwal powinien być 
chyba festiwalem przebojów, co nie 
znaczy, że należy zrezygnować z pre- 
zentowania na nim piosenek literac- 
kich, poetyckich. Opole odbywa się 
jednak tuż przed wakacjami, kiedy to 
zapotrzebowanie społeczne na pio- 
senkę lekką, łatwą i przyjemną jest 
ogromne. Mnie najbardziej podobały 
się piosenki „Przepraszam, że żyję” 
Agnieszki Osieckiej i Jerzego Satano- 
wskiego w interpretacji Edyty Gep- 
pert. „Tylko to” Marty Maliszewskiej 
i Ryszarda Sygitowicza w wykonaniu 
Grażyny Orszt — Alber. „Trzeci akt” 
Janusza Kondratowicza i Jarosława 
Kukulskiego w ujęciu Felicjana An- 
drzejczaka, „Subtelna gra” Bogdana 
Olewicza i Krystyny Prońko w jej inte— 
pretacji, „Papierowy księżyc” Janusza 
Kondratowicza i Jarosława Kukulskie- 
go w wykonaniu Haliny Frąckowiak, 
„Mały Piccolo” Jacka Cygana i Krzesi- 
mira Dębskiego oraz „Diamentowy 
kolczyk” ww. pary autorsko-kompozy- 
torskiej. Śpiewały je Majka Jeżowska 
i Anna Jurksztowicz — bez wątpienia 
„odkrycie” festiwalu... 





kali się w Opolu ci, których opolska 


j 

ł 

4 
publiczność ceni | szanuje | ci, którzy * 
jej sympatię mieli dopiero zdobyć. Nie ky 
wiem do końca, czy sztuka ta udała się j 
Annie Jurksztowicz I Marii Jeżowskie zj 
dziewczynom śpiewającym bard 8 
nowocześnie, zasługującym na rze 
czywistą i prawdziwą promocję. Prze >4 
myślanej promocji wart jost toż laure Ą 


at nagrody im. Anny Jantar = Mieczy 

sław Szcześniak, potwiordzający (po 
OMPP i Fostiwalu Piosenki Radziocie/) 
w Opolu wielki talent. Temu chłopako 

wi trzeba przede wszystkim zapownić 
interesujący reportuar. Piosenka, któ 

rą śpiewał w konkursie („Przyszli 
o zmroku” Krzesimira Dębskiego 
i Jacka Cygana) może być drogowska 

zem w roepoertuarowych poszukiwa 

niach. Z debiutantów dobrze wypadł 
także zespół Mama, wyróżniony przoz 
jurorów. Zespoły rockowe rywalizo 

wały o nagrodę Tonpressu — przypo 

minam, firma ta obiecuje nagranie 
płyt długogrających i dwuletnią pro- 
mocję. Najwyżej oceniono grupy Sie 

kiera i Randez Vous, współpracujące 
już z Tonpressem. Koncert rockowy 
jednym się podobał, drugim nie, róż- 
nili się też w sądach jurorzy, którzy 
zdecydowali przyznać dwie nagrody. 
Olga Jackowska — Kora (jurorkal) po- 
wiedziała: obrady były dłuższe niż 
przypuszczaliśmy, a ponadto znacznie 
burzliwsze. W rezultacie dwa do 
dwóch. Za Siekierą głosowałam ja 
i Irek Dudek, a za Rendez Vous Jasiek 
Borysiewicz i Andrzej Mogielnicki. 

Irek Dudek, już nie jako juror, najba- 
rdziej spodobał się opolskiej publicz- 
ności, która przyznała jego zespołowi 
swoją nagrodę. Dziennikarze wyróżni- 
li Marylę Rodowicz, fotoreporterzy 
Edytę Geppert. 

Z ciekawostek: na koncercie finało- 
wym nie zapoznano publiczności 
z werdyktem jury, laureatów głów- 
nych nagród wpuszczano na estradę 
na początku pierwszej części, a zapo- 
wiedź „Diamentowego kolczyka” (I 
nagroda!!!) brzmiała jak następuje: 
wystąpi Anna Jurksztowicz, która za- 


CO MÓWILI 
LAUREACI... 


śpiewa dwie piosenki, ta druga nota- 
bene uzyskała pierwszą nagrodę... 
Notabene, kto za tę gafę wobec laure- 
atów festiwalu, publiczności, telewi- 
dzów, radiosłuchaczy itd, itd odpo- 
wiada? 


Maria Jeżowska: Oczywiście chcę 
się samookreślić przez swoją muzykę 
(sama komponuję wykonywane pio- 
senki), sposób interpretacji, ale jes- 
tem otwarta na wszystko. Podobają 


Kora oceniała młode zespoły. Maanam był gwiazdą XXII KFPP... 


Chcę być kolorowa. Tak czuję się naj- 
lepiej. Na co dzień jestem spokojna, 
poważna, zrównoważona, a na estra- 
dzie szukam ujścia dla mojego tempe- 
ramentu... 

Edyta Geppert: To wszystko poszło 
bardzo szybko. W roku 1983 ukończy- 
łam wydział piosenkarski w Państwo- 
wej Średniej Szkole Muzycznej im. F. 
Chopina w Warszawie. Pół roku po 


skim Festiwalu Piosenki Aktorskiej. 
Przyznano mi tam pierwszą nagrodę 
za interpretację dwóch piosenek. We 
Wrocławiu usłyszał mnie Jan Pietrzak 
i zaproponował pracę w swoim kaba- 
recie. Przez Wojciecha Młynarskiego 
zostałam zaproszona z czterema pio- 
senkami do jego programu w kabare- 
cie ZAKR-u „Warszatat”. Konsekwen- 
cją Wrocławia był także mój udział 





Fot. S$. Kosmynka 


międzynarodowy festiwal piosenki na 
Malcie i tam Grand Prix oraz festiwal 
w Bratysławie i „Złota Lira”... 

Anna Jurksztowicz: Śpiewałam 
w Music Market i Spirituals and Go- 
spels Singers, wcześniej w chórze wy- 
konującym muzykę dawną. Dopiero 
niedawno zdecydowałam się na wy- 
stępy solowe. Pierwsze piosenki na- 
grałam dla Studia Trójki, m. in. „Dia- 


Jeśli chodzi o wykonawców to spot- ANNA _ mi się wszystkie błyskotki, oprawa. dyplomie wzięłam udział we wrocław- w opolskim festiwalu... Potem był _ mentowy kolczyk”... 


<> 


W sobotę, o godzi- 


Muzyka Krzesimir Dębski 
Słowa Jacek Cygan 


Śpiewa Anna Jurksztowicz 
(na zdjęciu) 


Tę piosenkę śpiewamy 
w tym tygodniu 


NASTROIŁO NAS 
DO MARZEN 
Słowa i muzyka: ANDRZEJ STARZEC 


W miłości i złości 
Nie żałuj nagości 
Powiedział do prawdy raz bluff 


Co tu kryć, nie znaczy nic 
Za to cieszy mnie 
Bez żadnych zalet 


Przez sesje i cesje Nie zgłasza... „ale” nie 7.30 w IV progra- Ę > 

Zyskują obsesje Nieważny wcale ie PR dycji : Skąd, pytacie, skąd się wzięły nam marzenia kolorowe 
Ą A Ą mie PR w audycji Roz 

Na etat w gazetach je weź Za to jest 


Czy wystarczy z tęczy wyciąć okulary nowe 
głośni _ Harcerskiej, 3 


hm Andrzej Starzec — 
szef Klubu Piosenki 
„Stajnia”, prowadzi 
naukę tej piosenki. 

W środę, 24 VII, o 


Raz, dwa, trzy, pięć, 

Ranny „serwis” budzi mnie 

Co za treść i jaki ton! 

Świat zwariował, mam już dość! 
Diamentowy kolczyk 
Łez kropelka słodka 
Co tu kryć, nie znaczy nic 


Diamentowy kolczyk 
Łez kropelka słodka 
Co tu kryć, nie znaczy nic 
Za to cieszy mnie 
Diamentowy kolczyk 
Mały grosik szczęścia 
Ciepło do mnie śmieje się || 


Nastroiło nas do marzeń 

Fali w słońcu migotanie 
Czasem ciche, to znów głośne 
Gawędziarskie morza granie 
Nastroiło nas do marzeń 

































































Za to cieszy mnie Gdy całuję go Aż, „Piany morskiej zadumanie i 
Diamentowy kolczyk Diamentowy kolczyk | godzinie 9.00 w pro- Horyzontu zaproszenie, biegnącego na spotkanie... 
Mały grosik szczęścia Miły blask głupstewka gramie | TVP, w ma- ł : 
Ciepło do mnie śmieje się Jeden mały jasny punkt gazynie harcerzy Czas tak płynie, czas tak pędzi, jak w potoku bystra woda 
Gdy całuję go Na nonsensu tle | WE ABA Ą Chodź spełnimy swe marzenia, tylko rękę podaj. 
Bez żadnych zalet Gdy się jutro dowiem | „Krąg śpiewają tę 
Nie zgłasza... „ale” Że go muszę oddać piosenkę członkowie Nastroiło nas do marzeń... 
Nieważny wcale Zrobię sobie nowy EM 
Za to jest! Jest w końcu dosyć szkła Klubu „Stajnia”. 
Diamentowy kolczyk la, la, la... E A 
Łez kropelka słodka - — 
Co tu kryć, nie znaczy nic jj EE EEEzz: ROSS] | 
Za to cieszy mnie Skqd py.ta_cie, sd się wię ly nam marzenia ko_lo_ ro_we? 
Warianty i fanty E A Hz 
Przemowy — ból głowy = = = j 
Obrazki z Nebraski? Oh, Nol == d=FETJIT === mil 
Kryzysy, nawisy” Czy wystarczy z tę_czy wy. ciąć o. ku.la_ry no_ we? 
Owacje, frustracje 
Posesje, obsesje. Już dość! E 
Five, six, seven, eight y= = -rE Eh = ia j = 
Dzisiaj można, jutro niel tro. ło nas do ma. GU fa_li wsłańcu mi. ta. nie, 
Banki nie chcą, skąd ten tłok? kos) yms sag) Poj AB plany: morskiej A Ci, ma dos 
Drugi cel i wyższe dno? 6. ĄZETA MELOMANÓW E | 
Diamentowy kolczyk EDSEEE 
kropelka słodka F Ą 
Łez krope eS LELELINO ga.wędzarskie morza gra. nie. 





LECH NOWICKI 


biegnące_go na spo. tka. nie. ; 








RADIR 
PUNKTÓW 


; MŁODZIEŻOWE PATENTY '85 


1. Marcin Robaczewski, Zgorzelec, Bezpieczny wtyk (UP)* 
2. Piotr Osiński, Nowy Dwór Maz., Ołówek 
3. Aleksander Albiński, Rybnik, Przyrząd do wyjmowania drzwi 
z zawiasów (UP) 
4. Ilona Marcisz, Rybnik, Zapalacz do gazu (UP) 
5. Franciszek Klos, Tychy-Kobiór, Zbierak do owoców 
6. Wojciech Popławski, Białystok, Przyczepka rowerowa 
7. Roman Uhera, Warszawa, Mocowanie grotu lutownicy 
8. Zbigniew Chrobot, Poznań, Gra elektroniczna „REFLEKS” (UP) 
9. Ryszard Wiśniowski, Kędzierzyn-Kożle, Zabezpieczenie przeciw- 
pożarowe żelazka 
10. Krzysztof Wojtecki, Trzcianka, Usprawnienie wyciągania korka 
11. Włodzimierz Wiszka, Toruń, Analizator okresowych stanów logi- 
cznych 
12. Grzegorz Darewicz, Kielce, Strzelnica optoelektroniczna 







Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Półmotek wakacji zbliża się wiolki- 
mi krokami I ani się spostrzeżomy, 
jak nadejdzie nowy szkolny rok. Abrakadabra poma- 
ga CI również w czasie wakacji ćwiczyć intelokt. 
Skorzystaj z tej sza! namów także kolegów do 
rozwiązywania naszych łamigłówek. 





Jażeli już uporateś się z Innymi zadaniami dzisiajszego wydania Abraka- 
dabry, woż do ręki ołówek lub długopis I starannie połącz liniami prostymi 
kolejne punkty od piorwszago do ostatniego. W ten sposób staniosz sią 
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Z czterech stron świata 


KRÓLEWSKIE PSZCZOŁY 


(„Kontynenty”). Minęło przeszło sto lat, gdy angielski przyrodnik 


Alfred Wallace opisał ogromną pszczołę (kilkakrotnie większą od 


po 


'wszechnie znanej) żyjącą w dżunglach wysp indonezyjskich. Od 


tego czasu informacji Wallace'a nie udało się potwierdzić. Dopiero 
niedawno amerykański uczony A. Messer znalazł w Indonezji wśród 
siedlisk termitów siedem pszczelich gniazd, w których rozpoznał 


da 


Iwno zapomniany gatunek Chalicodoma pluto, opisany przezangie- 


Iskiego przyrodnika. Gniazda tych pszczół zbudowane są ze stward- 
niałej żywicy i przypominają plastikowe rurki. Termity nie mogą ich 
uszkodzić. Samce tego gatunku pszczół są dwukrotnie mniejsze od 
samic. Ku swemu zdziwieniu Messer stwierdził, że w jednym gnieżź- 
dzie żyło zgodnie po kilka samic, nie zauważył jednak obecności 
robotnic. Gatunek ten miejscowa ludność nazywa „królewskimi 
pszczołami”. 


Przyślij je w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00— 
561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 535”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 3) obchodzi imieni- 
my 2 lipca, 5) skaleczenie, 10) zniej 
rozgorzeje płomień, 12) imię No- 
varro, sławnego amanta filmowe- 
go, 13) pasażer porwanego samo- 
lotu, 14) wielki, olbrzymi głaz, 17) 
podawaj z kodem, 20) dokonuje 
zbrojnych napadów, 22) niezdo|- 
ność rozumienia muzyki, rozpo- 
znawania melodii (wyraz można 
ułożyć z liter nazw Um + Azja), 23) 
miasto wojewódzkie z koziołkiem 
w herbie, 24) impreza muzyczna, 


w trójkącie, 37) mąż Sawy. 


PIONOWO: 1)nieudanezagranie 
piłkarskie, 2) rybie jaja, 3) obszar 
roślinności na pustyni, 4) urzędo- 
wa, stała opłata za usługi, 6) krew- 
ny w linii męskiej, 7) klub piłkarski 
z Gdyni, 8) rzymski bóg miłości, 9) 
zboczenie statku z linii kursu pod 
wpływem wiatru lub prądu mor- 
skiego: dryf, 11) łotrostwo, 15) 
krótka, biała szata liturgiczna, 16) 
włóczykij, 18) prawo rozpowszech- 
niania wydawnictw zagranicznych 
na terenie danego państwa, 19) 
imię autorki powieści „Nad Nie- 
mnem”, 20) zbiornik na benzynę, 
21) głos kobiecy, 25) dookoła osi, 
26) odprowadza wodę z dachu, 27) 
odłamki rozkruszonego muru, 28) 
odyniec, 29) natarcie, 30) treść, wy- 
mowa czegoś, 31) przewód kanali- 


GZKNNZE Z M 
MM 





—- Ojciec wyszedł z zarośli bezszelestnie, dobrze znał drogę i odszuka- 
nie ścieżek nie sprawiało mu trudności. Zbliżał się do nas spokojnie, nie 
przyspieszając, zatrzymał się naweti zapalił papierosa, co czynił rzadko. 

— No tak- usiadł na okrąglaku naprzeciw nas — do wszystkich kłopo- 
tów doszło jeszcze oskarżenie, że jestem kidnaperem i że podżegam 
dzieci przeciw rodzicom. Twoja mama była u mnie —zwrócił się do Ali IŚ 
— Podejrzewa, że maczam w tym palce. Przypuszcza, że prędzej czy 
później przyjdziesz do mnie. Mam wtedy natychmiast odesłać cię do 
domu. Bo przekonam się, jeśli tego nie zrobię, co to znaczą grube 
nieprzyjemności. A ty oczywiście także jesteś w zmowie ze mną — 
zał na Adama. — I jeśli nie wrócisz, przekonam się również, co to 
ak — westchnął. — Jesteśmy bez wody pod 





spojr: 
znaczy porywać nieletnich. T: 


kilem. s z K 
Zamilkt i palił powoli, spoglądając na nas wcale nie ze złością, raczej ze 


smutkiem, z zadumanym smutkiem. 
— Będzie nowa opowieść? — szepnęłam półpytająco. 
— Nie, nie będzie już opowieści. 
— A co mamy robić? 
Szepnął: 


— Nie wiem. ; A . 
Po chwili również szeptem, na oko równie spokojny, dodał, że sprawy, 


o które nam wszysfkim chodzi, to 
przegrane sprawy 
tak mu się wydaje. 

— Przegrane sprawy — po' 
Może mógłbym ci pomóc 


'wtórzył. — W znacznym stopniu przeze mnie. 
— zwrócił się do Adama- ale jest tu Tapert 


i niestety nie wyjedzie stąd, póki nie zarobi. Po to przyjechał. Do starego 
kumpla, przy którym chciał zarobić. A zwęszył lepszy interes. I zdaje się, 
że porozumiał się — skinął w stronę Alicji — z jej ojcem. Na razie niemogę 
nic dla ciebie zrobić. Po prostu spróbuję się obronić, siebie, Magę, może 
jej matkę. Potem pomyślę o tobie, obiecuję. Wierzysz? 

Adam przytaknął. 

— Ale musisz wrócić i pojechać z Achremowiczem tam, dokąd chce cię 
zawieźć. | czekać. 

— Nie. 

— Wrócisz. Tylko wtedy jest szansa. Bo jeśli on uruchomi... jeśli on 
zacznie działać przeciwko mnie, przegrane będzie wszystko. 

Zacisnął szczęki i widać było mięśnie napinające skórę. Nie chciał nam 
mówić o rzeczach, których się spodziewał i których się bał: Mówił i tak 
więcej, niż miałby ochotę. 

— Maga wie — odezwał się po chwili. — Twój ojciec — popatrzył na Alicję 
— chciałłby mieć ten ogród. Ale napierw odwiezie Adama, wróci po was 
i pojedziecie w góry. Taki chyba był plan? 

Alicja leciutko przytaknęła. 

— Tak mi się kiedyś zdawało — szepnęła. 

— | zapomni o ogrodzie — powiedział ojciec z nadzieją. — Ma przecież 
dom Starszej Pani. Tyle lat o nim nie pamiętał. Zresztą, kiedy wróci po 
odwiezieniu Adama, Taperta już tu nie będzie. Zadbałem o to. 

— Pan się myli. 

Ojciec zamrugał gwałtownie oczyma. 
= Pan się myli — powtórzyła Alicja. — Ja nie wszystko wiem, ale teraz 
jedno zrozumiałam. My tu jechaliśmy nie tylko po to, żeby opiekować się 


babcią, ale i w sprawie ogrodu. Bo babcia mu o ogrodzie napisała, 
mojemu ojcu. Tak mi się zdaje. A może o panu. Wtedy on zaczął 
planować. Dopiero teraz rozumiem. Kiedy tu jechaliśmy, ojciec 
rozgadał sję z kierowcą. Nawet bym o tym nie pamiętała, bo nie chciałam 
tu przyjeżdżać i cały czas się złościłam. Tylko że kierowca zachowywał 
się zabawnie, więc zapamiętałam wszystko. I to jest to. On przyjechał tu 
po to, żeby dostać ogród. Wcale nie chodziło o babcię. Dla babci - dodała 
ledwie dosłyszalnie — nie przyjechalibyśmy. I nie będzie żadnych gór. On 
chce ogrodu. 

Ojciec ręką przetarł czoło. 

— Co ty wiesz? Co możesz wiedzieć? On zrezygnuje. Musi zrezygno- 
wać. Przecież nie może tak po prostu wszystkiego niszczyć. 

Uśmiechnęła się ze smutkiem. 

— Raz ja coś opowiem, dobrze? 

| zaczęła opowiadać, jak 
wielki czarny samochód zajechał przed blok, w którym Alicja mieszkała 
z rodzicami. 

Alicja wsiadła i ze złością, głośno trzasnęła drzwiami. Kierowca, 
nieruchomy, o wielkiej głowie, nie obracając się do niej powiedział: 

— Jeszcze raz. 

— Co jeszcze raz? 

— Jeszcze raz trzaśnij. To pomaga. Trzaśnij jeszcze raz. Samochód 
wytrzyma. To człowiek nie wytrzymuje. 
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BUDOWAŁEM 
PIRAMIDĘ 
HEDOHOPSA. 


CHYBA 
CHEOPSA? 


TEKST.I RYSUNKI PĄPCIO CHMIEL 


tałam z boku i czekałam, aż skończą i przypomną sobie, że mają 

świadka. Trochę mnie dziwiło, że okazują sobie tyle czułości. Znali 

się dopiero kilka dni, a ona jednak zostawiła w mieście jakiegoś chłopa- 

ka. | nawet ich pocałunek z poprzedniego dnia był może też czuły, ale 

dawał mi się spokojniejszy i przemyślany. Nie było w nim nic 
SL E a, 





ALE PRAZY! TYLKO 
EGIPSKIE CIEMNOŚCI 





gorączkowego, a przynajmniej niczego takiego nie zauważyłam. Albo za 
wcześnie się wycofałam. 

Tymczasem oni zapomnieli o mnie. I nie zamierzali sobie przypom- 
nieć. Rozejrzałam się po ogrodzie i w duchu mrugnęłam do niego. To on 
tak zrobił. Podziałał na nich, silniej niż dotychczas. Pomyślałam, że chciał 
ich mocniej połączyć. 

Może na wszystkich tak działał. Łysy i Odjabłka, ledwie weszli do 
ogrodu, postanowili się o mnie bić, a przecież przedtem raczej nie darzyli 
mnie przyjaźnią. Szczepan Szczepan szukał mojej ręki. Jaś ...Jaś, który 
był samotny i przy swoim ojcu trochę bezradny, ale który nie zawahał 
się zagrozić nożem chłopakom znacznie starszym od niego, Jaś spry- 
ciarz, Jaś nagle zaczął rozwieszać karteczki na drzewach, zabierał się do 
energicznych zalotów, jakby dziewczynce w moim wieku mogło się to 
spodobać. Ogród. Tak. To w nim było. Coś w nim było. 

| jeszcze przypomniałam sobie kobietę, która wychodziła z ogrodu 
nocą, i był podobna do mojej matki, chociaż powiadano, że to byłam ja. 
Istniała ta kobieta czy nie? Gotowa byłam przyjąć, że istniała. Czymama 
naprawdę tu przychodziła? 

Oderwałam się od rozmyślań i popatrzyłam na Alicję i Adama. Jeszcze 
byli poza światem. Pogroziłam ogrodowi, żartobliwie, ale pogroziłam. 
Skończ z takimi rzeczami. 3 

Nic się nie zmieniło. 

Odwróciłam się i poszłam wzdłuż szopy, dotarłam do parkanu z dru- 
giej strony, w punkcie najbardziej oddalonym od domu Starszej Pani, 
wspięłam się na niewielką skarpę, zeszłam po drugiej stronie do dolinki, 
postałam przed kilkoma jabłonkami, na których zieleniły się owoce, 





daw 


Owe 


sieda WNO.. 


Co się wydarzyło 20, 21 i 22 lipca 


22 VII 1070 r. — urodził sią Janusz 
Korczak, padagog, lokarzi pisarz. Był 
prawdziwym, wielkim przyjacialan 
małych ludzi, twiordził, ża dziecko 
trzoba traktować tak samo poważnio 
jak dorosłago, po partnotaku. Doma 
gat sią szacunku dla dziaciącej god 
ności. Myt zwłaszcza opiokunam 


skrzywdzonych przoz los I uciamnią 
żonych przoz zły wiat dorosłych 
dzioci. Naplaał kilka kniążak, alo naj 
ważniajszą z nich jest oczywiście 
„Król Maciuś Plarwszy”. Zginął 
w Trablince, wraz z transportam 
dzieci żydowskich, gdyż nie chciał 
opuścić oddanych mu pod oploką 
wychowanków. 

20 VII 1944 r. — niamlacki pułkow- 
nik, hr, Claus von Stauffonboerg do- 
konał nlaudanego zamachu na życia 
Hitlara w jego kwaterze głównoj 
w Kątrzynia, Zamach był zorganizo- 
wany przez grupą gonorałów I star- 
szych oflcorów widzących niau- 
chronność kląski Rzeszy, Celem za- 
machowców było przająci ladzy 
po to, by zawrzeć separatystyczny 









pokój z Zachodem. P nachu 

i Gastapo rozpątało krwawy terror 
w jego wyniku zginęła większość 
korpusu olicoerskiego, zwłaszcza po: 
chodząca z arystokracji (junkrów) 


20 VII 1969 r. — anorykańscy astro: 
nauci Noll Armstrong I Edwin Aldrin 
stanąji na Książycu. Armstrong po- 
wiedział wówczas: „Taki mały kro 
czek człowieka | jakżo wiolki krok 
ludzkości” 

Ponadto: 

21 VI 1899 r. — urodził cią Ernost 
Hamingway, pisarz amorykański, 
lauraat Nobla, autor m.in. „Komu 
bije dzwon”, „Pożegnania z bronią”, 
nowell „Stary człowiek | morze” 

20 VII 1926 r. — zmarń Foliks Dzio- 
rżyński, rewolucjonista, radziecki 
działacz państwowy 


Cytat na dziś, jutro I pojutrze: 

Człowiek nle rodzi sią ani 
zbrodniarzem, ani aniołem: wy 
chowanie czyni z niego istotą 
brudną lub promienną 


(J. Korczak) 


UŚMIECH NUMERU 


- JAK PAN TO robi — pyta sąsiad pana Mądralą — że udaje sią panu 


wyhodować tak piąkne kaktusy? 


— To prosto: trzeba wziąć jedną trzecią piasku, jedną trzecią ziemi komposto- 
wej, jedną trzecią gliny, jedną trzecią tłuczonej cegły, jedną trzecią... 
- Zaraz, zaraz! — woła sąsiad. — To już pięć trzecich?! Jak to możliwo?! 





po prostu wziąć większą doniczką... - odpowiada spokojnie pan 


- UMIESZ PŁYWAĆ? — pyta Mądralę instruktor na obozie. 


- Oczywiście! 
- A gdzie się nauczyleś? 
- W wodziel 
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ominęłam je i natknęłam się na jeszcze jedną jabłoń, starą i obsypanę 
dojrzałymi już jabłkami. Odjabłka mógłby ich pozazdrościć. Takie jabłka 
przed połową lipca! 


Nasłuchiwałam, od strony szopy nie dobiegał żaden dźwięk. 
— Dobra — powiedziałam głośno. — Dałam im dość czasu. Zerwałam trzy 


jabłka, nadgtyzłam jedno, ruszyłam z powrotem. 


Stali tak, jak ich zostawiłam. Jęknęłam w duchu. 


— Dosyć tego— zawołałam. Drgnęli wreszcie. — Teraz już możecie się 
pocałować. Jak chcecie, to się odwrócę. 


To do nich dotarło. Alicja uśmiechnęła się, popatrzyła na mnie, 


a potem cmoknęła Adama w policzek. 


— A co myśmy robili, głuptasie, jak ciebie nie było? — spytała. 
Adam ślicznie poczerwieniał. Ja zapewne też, choć może mniej 


wdzięcznie. 


— No i fajnie. Macie. 

Podałam im po jabłku. 

— No, no — powiedział Alicja. — Ty wężu. 

Usiedliśmy na okrąglakach, które ciągle jeszcze leżały wokół. 

— | co dalej? — spytała Alicja. 

Nie wiedziałam, a ogród mi nie podpowiadał. Zwróciłam się do niego 


z wielokrotnym pytaniem. Nie reagował. Ofiarował mi moc, a w tej mocy 


zb brd moc robienia tego, co uznam za słuszne. Dał mi to do zrozu- 
mienia. 


— Żeby chociaż przyszedł ojciec westchnęłam. 


Dokończenie na str. 7 


